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T J B E Ś Ó  I S T C T ^ C E K T J :
Artykuł wstępny, (str. 1). — Artykuły oryginalne. Zapalenie opon mózgo-rdze- 

niowe nagminne w m. Krakowie w r. 1893, napisał Dr. Buczek, fizyk m. Krakowa 
(str. 3). — Kilka uwag o zdrowotności mieszkań naszych, podał Goldberg, budo­
wniczy (str. 11). Dział sprawozdawczy. Badania bakterjologiczne i chemiczne nad ki- 
śnięciem ciasta, (str. 20). — Krętoprątki „do cholerycznych podobne“ w ciągu ostat­
nich dwu lat wykryte (str. 24).— Korespondencja. Z Paryża (str. 28).— Notatki bibljo- 
graficzne (str. 32). — Kronika. Buletyn sanitarny za ni. listopad 1894 r. (str. 35). — 
Komisje dla opracowania spraw sanitarnych miejskich (37).—Wagony dla przewozu 
mleka (37). — Warszawskie towarzystwo lekarskie (37). — Z praktyki sanitarnej 
„ziemstw“ w Rosji (37). — Fauna trupów (38). — Ustawa Szpitalna (38). — Poży­
teczne wydawnictwo (38). — Doktoryzacja (39'. — Wpływ wina i piwa oraz nie­
których kwasów organicznych na wibrjony Kocha tyfusowe (39). — Z dziedziny 
anachronizmów (39). — Książki nadesłane (40). — Ogłoszenia.
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tomedyka, D -ra  Merunowicza (12 Piekarska) we Lwowie, do którego
też można składać rekopisma dla pomieszczenia w „Zdrowiu.“_ 1 /
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Prawdziwego leczniczego Mirn
KŁAUDYISIGALUY
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i

W OGRODZIE SASKIM*
we własnym pawilonie.

Trzy medale złote na osta­
tnich wystawach w Paryżu 

i w Warszawie.
KEFIR W DOMU.

Wróci wszy z K a u k a z u przy­
wiozłam ze sobą wielki zapas naj­
lepszych grzybków kefirowych do 
wyrabiania kefiru w domu. Do 
grzybków dołącza się dokładny, 
bardzo łatwo zrozumiały przepis 
do wyrabiania kefiru. Grzybki 
i kefir z nich, podług mego prze­
pisu przyrządzony, został nagro­
dzony różnemi medalami.

Filja w Liił>lInio i Lodzi.
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Wprowadzenie nowej ustawy szpitalnej do zakładów leczniczych 
w Warszawie zajmuje mocno uwagę lekarzy tutejszych, dla których 
zbyt nagle rzeczywiście wypadło, właściwie bowiem ordynatorzy nie 
mieli udziału w komisji która się zajmowała opracowaniem ustawy, 
zaś lekarze naczelni dość bierny w sesjach przyjmował' udział, z nie- 
licznemi chyba wyjątkami. Z tem wszystkiem przedmiot jest o tyle 
imponujący w zastosowaniu praktycznem, że prasa pominąć go milcze­
niem nie może; jakoż w uzupełnieniu uwag poprzednich, dziś zastano­
wić się pragniemy, czy ustawa nie mogłaby być zastosowaną w W a r­
szawie bez jakiegobądź przewrotu w stosunkach leczniczych i w sta­
nowisku obecnem lekarzy, I dziś również ograniczamy się na szcze­
gółach stanowiska lekarzy dotyczących.

Paragrafy nowej ustawy odnoszące się do zakładów leczniczych 
podległych Radom dobroczynności publicznej, jakiemi właśnie są. za­
kłady w Królestwie, zawarte są w trzecim rozdziale ustawy; rozdział 
ten zawierający paragrafy od 78 do 88 włącznie, wspomina że tutej­
sze zakłady podlegając Ministrowi Spraw Wewnętrznych znajdują się 
pod najbliższym nadzorem i opieką Warszawskiego Generał-Guberna­
tora, że podlegając zwierzchnictwu rad dobroczynności publicznej 
istnieją na podstawie zatwierdzonych dla nich etatów, że wyznacza­
nie pensji urzędującym 1 tworzenie nowych posad należy do Ministra 
spr. wewn. i zależnem jest od środków asygnowanych na utrzymanie 
zakładów, że nadzór lekarski nad niemi należy do inspektorów lekar­
skich, kuratorowie zaś istnieją na podstawach przewidzianych w art. 
11, 55 i 56 przepisów z r. 1870, że lekarze szpitalni mianowani są 
i uwalniani przez Ministra na przedstawienie gubernatora (w W ar­
szawie prezydenta) oparte na podaniu inspektora lekarskiego (w W a r ­
szawie i naczelnika zakładów dobroczynnych;. Z powyższego wyn.ka, 
że ustawa wymaga tu jedynego specjalnego zastosowania do W arsza­
wy, t. j. przedstawienia etatów do zatwierdzenia ministrowi spraw 
wewnętrznych; inne detale są zupełnie określone. Ponieważ atoli etaty 
zależą od środków szpital'-, które zmianie na razie nie ulegają, nawet 
pozostawienie obecnego stanu rzeczy pod względem wynagrodzenia 
lekarzy mogłoby mieć miejsce, o ile oczywiście nie znalazłaby się 
możnoś'5 utworzenia nowych etatów, lub zwiększenia liczby płatnych 
lekarzy. 1
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Rozdział o którym mowa czyni obowiązującemi paragrafy 
5—11, 13 — 76, 48—50 i 52—56 zawarte w poprzednich rozdzia­
łach. Z tych. paragrafy do 25 włącznie odnoszą się do atrybucji leka­
rzy naczelnych i rad zarządzających, ściśle określając obowiązki i prze­
znaczenie takowych. Specjalne stanowisko lekarzy głównych zmienia 
się tylko przez rozszerzenie kompetencji. Uwzględnienia przy zastoso­
waniu ustawy w Warszawie odnośnie do lekarzy wymagają paragrafy 
od 26 do 33 włącznie. Według tych paragrafów w liczbie personelu 
etatem jjrzewidzianego znajdują się: lekarze starsi, lekarze młodsi, le­
karze miejscowi (pałatnjje) i konsultanci, a w szpitalach pierwszej 
i drugiej klasy znajduje się prosektor. Nadto przez zwierzchność gu- 
bernjalną (więc w Warszawie przez prezydenta) mogą być miano­
wani za zezwoleniem ministra, lekarze nadetatowi bez pensji. Dalej 
czytamy, że każdym oddziałem szpitalnym zarządza starszy lekarz, że 
pod ich kierunkiem pracują lekarze młodsi i lekarze miejscowi, ci osta­
tni mianowani na lat cztery z liczby lekarzy rozpoczynających swój 
zawód, a zobowiązani do całkowitego poświęcenia się zakładowi, (nie- 
zajmując się zatem wcale praktyką prywatną, jak tlómaczy znana nam 
instrukcja). Otóż zważając te dobitnie określone paragrafy, czyż nie 
spostrzeżemy, ze nasi dzisiejsi ordynatorzy są to przewidziani przez 
ustawę lekarze starsi, asystenci ich—lekarze młudsi i nadetatowi, a le­
karze zwani „pałatnyje“ to nasi lekarze miejscowi. Ponieważ wynagrodze­
nia lekarzy starszych ani młodszych nie są wyznaczone przez ustawę, 
nie widzimy najmniejszej trudności w przemianowaniu ordynatorów na 
lekarzy starszych, zaś ich asystentów’ na lekarzy młodszych, lub wła­
ściwiej jeszcze ze względu na brak wynagrodzeń dla nich— na leka­
rzy nadetatowych; różnica polegałaby tylko na tern, że przy oddzia­
łach przewidzianą być Winna liczba nadetatowych lekarzy i że osoby 
pełniące te funkcje, byłyby mianowane przez pana prezydenta stoso­
wnie do brzmienia ustawy. Przy łatwem, powtarzamy, zastosowaniu 
ustawy co do tych dwóch kategorji lekarzy, niezbyt trudnem byłoby 
również utworzenie etatów lekarzy miejscowych; tych liczba w nowych 
warunkach powinna byłaby uledz zwiększeniu i oni właśnie u nas 
umożliwiliby zgodne z ustawą sumienne pełnienie dyżurów, gdyż oni 
nie mając prawa praktyki j przeznaczeni będąc do ukształcenia się 
większego, najbardziej są zdolni do dyżurowania i podawania pomocy 
w nagłych wypadkach, a u nas bardziej niż gdziekolwiekbądź z po­
wodu nic prawie nieznaczącego wynagrodzenia przyszłych lekarzy
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starszych i młodszych. Ponieważ zas według art. 50 dodatkowo wy­
danej instrukcji (o której obszerniej w poprzednim numerze „Zdrowia“ 
była mowa) dyżury pełnione być winny również przez lekarzy młod­
szych, a niekiedy nawet przez starszych, przeto właśnie lekarze miej­
scowi w tym razie przyjącby mogli już  nie całe ale główną część dy­
żurów, o tyle iż na lekarzy ordynujących przypadłoby po parę go­
dzin dziennego dyżuru, rzecz bez trudności wykonalna i pozwalająca 
lekarzom miejscowym chwilowo opuszczać szpital dla załatwienia nie­
zbędnych spraw osobistych. Jeżeli wypadłoby zwiększyć Lczbę le­
karzy a ztąd ponieść i konieczny wydatek, to jednak, zdaniem naszem 
tego rodzaju zastosowanie ustawy byłoby nietylko najłatwiejszem, ale 
nawet dość łatwem.

Z A P A L E N IE  O PO N  M O Z G O -R D Z E N IO W Y C H  N A G M IN N E
w m i e ś c i e  K r a k o w i e  w  r o k u  1893,

napisał Dr. J .  B u s z e k ,  fizyk m. Krakowa.

Do roku 1893 wydarzały się przypadki zapalenia opon mózgo- 
rdzeniowych w m. Krakowie tylko sporadycznie. O ile bowiem dało 
się zebrać odnośne daty, to one wykazują do tegoż roku nieliczne 
ofiary.

I tak umarło:
W 1884 roku . . . 4 osoby
» 1885 r . 10 osób
w 1886 » • • . 5 n
n 1887 n . 1 osoba
n 1888 n ; l
n 1889 n 2 osoby
?? 1890 n # . 4
n 1891 n . 0 osób
n 1892 n * . 1 osoba

1893 n * . 256 osób
kich zmarłych, a 2,5 na 1000 mieszkańców.. Zatem dopiero w roku 
1893 zapalenie, o którem mowa, wezbrało do stopnia wcale pokaźnej 
epidemji.



4

Niezawodnie i przed tym rokiem zachodziły przypadki zapa­
lenia opon mózgo-rdzeniowych nagminne w rzędzie zwyczajnych za­
paleń opon mózgowych jak i naodwrót ostatnie chociaż rzadko, figu­
rują pewnie jako zapalenie nagminne w roku ubiegłym. W  każdym 
razie bywało zapalenie opon mózgo-rdzeniowych nagminne w Kra­
kowie przed rokiem 1893 nie częste, nie zwracało tak  dalece uwa­
gi lekarzy i nie budziło takiego zaniepokojenia pośród ludności.

Według miesięcy leczyło się nań chorych w r. 1893:
w  m i e s i ą c u :

I  II III I V  V VI VII VIII I X  X  X I  XII
Z Krakowa 5 7 17 25 57 28 20 8 8 6 6 13
Obcych . . 1 0 1 10 27 16 13 1 4 0 9 4

Razem 6 7 18 35 84 44 33 9 12 6 15 17

Epidemja zatem w m. Krakowie wzmagała się od początku ro­
ku, dochodząc do szczytu w maju, poczem się nagle przełamała, bo 
blizko o połowę mniej przybyło chorych w czerwcu, a w paździer­
niku i w listopadzie doszła do rozmiarów jak w styczniu i lutym. 
W grudniu znowu się bardziej szerzyć zaczęła, kiedy dwa razy tyle 
chorych ogłaszano jak w obydwu poprzednich miesiącach.

Obcych przybywało najwięcej do szpitali tutejszych w maju. 
W październiku nie dostarczono żadnego obcego, a w listopadzie 
wzrosła ich liczba do tego stopnia jak w kwietniu.

Według pór roku leczono chorych:
W  zimie (od X II  — II)  . . . 30 osób
na wiosnę (od III  — V) . . . 137 „
w lecie (od VI — V III)  . . .  86 „
w jesieni (od IX  — X I)  . . .  33 „

Czyli, że na wiosnę najbardziej się rozszerzyła epidemja.
Basem umarło według miesięcy:

w  m  i e s i ą c u :
I  II  III IV  V VI VII VIII I X  X  X I  XII
6 7 11 30 45 41 24 11 6 8 16 11

Umarło zatem 72$ wszystkich chorych.
Według phi było chorych:

Mężczyzn 142 t. j, 49,6$
Kobiet . 144 t. j. 50,4$
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Według wieku było chorych:
Do wieku 

życia
Męż­
czyzn Kobiet Razem Na 100

Z tych 
Razem

umarło 
Na 100

1 18 20 38 13,3 34 89,4
5 33 29 62 21,7 50 80,6

10 21 22 43 15,0 29 67,4
15 13 10 23 8,1 15 65,2
2 0 13 19 32 11,2 16 50,0
25 21 9 30 10,5 22 73,3
30 7 6 13 4,3 9 • 69,2
35 1 7 8 2.8 1 12,5
40 7 6 13 4,6 12 92,3
45 1 3 4 1,4 2 50,0
50 3 1 4 1,4 4 100,0
55 3 5 8 2,8 5 62,5
60 0 4 4 1,4 4 100,0
65 0 1 1 0,4 1 100,0
70 1 1 2 0,7 1 50,0

powyżej 70 0 1 1 0,4 1 100,0

Do 20-go roku życia blizko tyle było mężczyzn co 1 kobiet. 
Od 20—25 roku przeszło dwa razy było więcej mężczyzn aniżeli ko­
biet. Od 3 0 — 35 roku s'edm razy było wjęcej kobiet aniżeli męż­
czyzn. W wieku od 55 — 65 roku nie było żadnego chorego męż­
czyzny. Powryżej 60 roku były 3 kobiety a 1 mężczyzna.

Do 1-go roku życia było chorych 35,0$.
Od 1 — 10-go roku życia razem 50,0°/o.

Dalej z liczby wszystkich chorych:
Od 20 — 3u roku było 14,8$,
Od 20 — 40 razem . . 22,2%'.

T. j. ten wiek dostarczał po 10-ym roku najwięcej chorych. 
Odtąd ilość ich malała i między 40 a 60 rokiem zachorowało już 
tylko 7,0%. '

"VV wieku od 35—40 umarło 92,3%; od 0 —1 roku umarło 89,4$; 
od 1—5 roku 80,6$; od 20 — 25 roku 73,3$; od 25 — 30 roku 69.2$; 
od 5—10 roku 67,4$; od 10—15 roku 65,2$; od 50 — 55 roku 62,5$; 
od 15—20 roku, od 40—45 i od 65 — 70 umarło 50,0$, najmniej bo 
tylko 12,5% umarło w wieku od 30—35 roku życia.
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Według zatrudnienia należeli chorzy do stanu.
Wyrobników . . . . 76 osób Malarzy pokojowych . 2 osoby
Handlarzy . . . 28 » Szynkarzy..................... 2 V
Służących . . . . 22 n Z e c e r ó w ..................... 2 n
Kupców . . . . 21 » F arb ia rzy ..................... 2 n
Żołnierzy . . . . 12 n Zegarmistrzów . . 2 »
Krawców . . . . 11 7) Fabrykantek cygar 2 V
Nauczycieli . . . 9 n Praczek ..................... 1 n
Szewców . . . . 8 r> Urzędników pocztowych 1 n
Uczniów . . . . 7 7) Właścicieli dóbr . . 1 n
Stróżów domów 7 » Kuferników . . . . 1 n
Mleczarzy . . . 6 » Czapników . . . . 1 fi
Talmudzistów . . 6 n Żebraków..................... 1 »
Stolarzy . . . . 6 n Śpiewaków . . . . 1 »
Woźniców. . . . 5 n Listonoszów . . . . 1 n
Urzędników kolejowych 4 n K elnerów..................... 1 »
Mularzy . . . . 4 ( » Kościelnych . . . . 1
Kolników . . . . 4 n Rzeźników . . . . 1 fi
Straży skarbowej . 3 n Urzędników bankowych 1 »
Woźnych . . . . 2 n „ wojskowych 1 if
Kuśni erzy. . . . 2 n Właściciel realności . 1 n
Piekarzy . . . . 2 fi Pisarzy adwokackich . 1 »
Konduktorów . . 2 fi Urzędn-ków . . . . 1 »
Kowali...................... 2 r> Złotników..................... 1 n
Blacharzy . . . . 2 n Fryzjerów..................... 1 n
Kucharzy . . . . 2 » Ajentów policyjnych . 1 n
Rzeźbiarzy . . . 2 r> f

Najwięcej zatem zapadło osób ze stanu wyrobników, służących, 
handlarzy i kupców, żołnierzy, krawców, nauczycielek, szewców, 
uczniów, stróżów i mleczarzów.

W  tej samej rodzinie zachorowały po 2 osoby: przy ulicy Sze­
rokiej Jfa 38 i przy ulicy Grodzkiej JTa 71 w rodzinach kupieckich; 
przy ul. Józefa Jfs 12 w rodzinie handlarzy, przy ulicy Kupa M 26 
w rodzinie nauczyciela.

Według zamożności żaden stan nie był pominięty przez zarazę. 
Najwięcej ofiar dostarczyli ubodzy, do ¿ jakich należą: wyrobnicy 
handlarze, słudzy i Stróże domów.
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Co do zamieszkania zachorowało:
. W I-yrn obwodzie . . .  23 osób
W Il-im obwodzie . . .  43 „
W Ill-iin obwodzie . 115 „

Zatem tak jak i inne choroby zakaźne zapalenie opon mozgo - 
rdzeniowych szerzyło się najwięcej w obwodzie III, który jest naj­
bardziej zanieczyszczonym. To samo widać z porównali a obwodu 
I-go z Il-im.

W niektórych ulicach zaszło więcej przypadków choroby. I tak 
zachorowało przy ulicy:

Krakowskiej 15 osób Wolmca 3 osoby
Józefa 12 n Stradom 3 r>

Dietla 8 n Długiej 3 n

Kupa 7 Yi Ś-go Filipa 2 »
Grodzkiej 5 r t , S-go Sebastjana 2 n
Wązkiej 5 r Miodowej 2 V

S-go WawTzyńca 4 osoby Szlak 2 n

Szerokiej 4 n Jakóba 2 n

Skawińskiej 3 n Mostowej 2 n

Estery 3 n

t
S-go Tomasza ; 2 r>

Rynek główmy 3 n Mikołajskiej 2 7?
Bożego Ciała, 3 n Krótkiej 2 n

r

S-ej Katarzyny 3 n Kynek kleparski 2 n

Szewskiej 3 w Kopernika 2 n

Szpitalnej
Floriańskiej

3
3

«
r

Krowoderskiej 2 n

W innych ulicach wydarzało się po 1-ym przypadku.
Ulice wykazujące najwięcej chorych, iak: Krakowska i Józefa, 

należą do najbardziej zaludnionych i  niezawodnie są bardzo zanie­
czyszczone. Lecz okoliczność ta me tłumaczyłaby faktu, że dlatego 
w nich więcej osób zachorowało, są bowiem inne ulice w IIT-im 
obwodzie, w których grunt, wroda i powietrze są wt wyższym jeszcze 
stopniu zanieczyszczone, gdzie mieszka uajuboższa ludność i w jak 
najgorszych warunkach hygjenicznych, a mimo to, choroba, o której 
mowa, więcej się w nich me zagnieździła. Zatem nie wyłącznie wa­
runki miejscowe odgrywają w n:ej rozstrzygającą rolę. Lecz przy­
patrzmy się bliżej, w jakich to domach zaszło więcej przypadków 
zachorowań.
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Po 3 przypadki wydarzyły się w tych samych domach: przy
ulicy Grodzkiej As 3; ft-go Wawrzyńca As 3; Krakowskiej As 37 i na
Zamku w koszarach.

Po 2 przypadki stwierdzono:
Przy ul. Dietla As 47, Estery  As 13, Józefa AsAs 12, 20 i 46,

$~ej Katarzyny As 4, Wąskiej As 2, Kupa Ki 26, Starowiślnej As 2,
Topolowej As 2, Piekarskiej Ki 2, Basztowej Ki 3, Szerokiej Ki 2, 
Ciemnej As 2 i Ś - ej Agnieszki Ki 2.

Pomiędzy wymienionemi domami są przeważnie stare z nieczy­
stym gruntem i złą bardzo wodą, ale też znajdujemy między niemi 
nowe domy, stawiane na dziewiczym gruncie, wcale nie zanieczy­
szczonym odpadkami zwierzecemi, z bardzo dobrą wodą i zajęte przez 
ludność nie najuboższą, żyjącą w wmrunkach higjenicznych w7cale 
korzystnych. Domy te są dobrze wysuszone i wcale nie przeludnio­
ne. Nawet tego nie da się powiedzieć, żeby w domach wymienionych 
miało być więcej chorych, zajmujących mieszkania parterowe, wilgo­
tne, przeciwnie większość chorych wykazano w mieszkaniach pię­
trowych.

Sposób szerzenia się zarazy: Pierwszy przypadek choroby, o ja­
kim doniesiono, dutyczył 4 letniego dziecka praczki, przyniesionego 
do szpitala z Łobzowa w dniu 4 stycznia. We 2 dni później donie­
siono o 26 letniej wyrobnicy, przywiezionej z i  rakow7a do szpitala. 
Później t. j. we 3 dni 9 stycznia zachorował syn urzędnika poczto­
wego przy ul.cy Dietla Ki 73. Dnia 18 i 21 stycznia zachorowała 
14 letnia wyrobnica i 63 letnia żona kupca w7 Krakowie. Dnia 13 
lutego zapadł 20 letni służący przy ulicy Studenckiej As 11. I pó­
źniej wydarzały się przypadki choroby w rozmaitych obw7odach na 
wyrywki, w punktach miasta prawie przeciwległych. Więc rozpro­
szone były zachorowania po całem mieście. Jedynie w domu przy

r  ____

ulicy S-go Wawrzyńca As 1, w kilka dni po sobie zachorowało 1 i 5 
letnie dziecko woźnego. 1 W innych domach przegradzały dłuższe 
przerwy przypadki choroby. Tak np. przy ulicy Dietla Ki 47 donie­
siono duia 22 kwietnia o 1 przypadku, o drugim i ostatnim d. 1 maja; 
pvzy ulicy Estery Ki 13, dnia 21 marca i 10 maja, przy ulicy Gro­
dzkie As 71, dnia 26 maja, 16 1 18 sierpnia; przy ulicy Krakowskiej 
As 37, dnia 26 maja, 17 czerwca i 21 w7rze*inia, przy ulicy Józefa 
Ki 20, duia 7 marca, 6, 12 i 25 maja, 28 czerwca i 20 listopada; 
przy ulicy Ś-ej Katarzyny As 4, dnia 10 i 30 marca, przy ul. Wą^
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skiej Ys 2 dnia 26 marca i 14 sierpnia, przy ulicy Kupa dnia 24 
października i 30 grudnia, przy ul. Starowiślnej Ys 33 dn. 21 marca 
i 13 sierpnia, przy ul. Topolowej Ys 14 dn. 5 i 28 kwietnia; przy 
ul. Piekarskiej 14 dn. 7 kwietnia i 15 maja, przy ul. Basztowej 
Ya 3 dnia 29 kwietnia i 19 grudnia, przy ul. Szerokiej Ys 38 dn. 18 
i 24 maja, przy ul. Ciemnej Ys 12 dn. 15 czerwca ■ 2 września, przy 
ulicy św. Agnieszki Ys 27 dnia 7 i 24 września, wreszcie żołnierze 
na zamku zapadli dnia 21 listopada. 1 i 18 grudnia. Tak więc co do 
miejsca nie daią się wykazać pewne szlaki, któremiby szerzyła się 
zaraza, a co do czasu, to między jednym a drugim przypadkiem za­
chodziły przerwy nawet ośmio miesięczne.

Częstość pojawiania się zapalenia opon mozgo-rdzeniowych, nagmin­
nego w stosunku do innych chorób ważniejszych, w stosunku do zmian 
metereologicznych i falowania wody gruntowej. W przebiegu zapalenia 
opon mozgo-rdzeniowych nie było żadnej analogji z przebiegiem in­
nych chorób, mianowicie z zakaźnemi chorobami, z zapaleniem płuc 
i gruźlicy. Być może, że miesięczne daty, zatem ze zbyt krótkiego 
okresu czasu do tego rodzaju porównania wcale się nie nadają. 
W  każdym razie krzywe nie idą wcale równolegle do siebie ani też 
ich stany najwyższe nie schodzą się z najniższymi

Zapalenie płuc według obliczeń rocznych zdaje się pozostawać 
w pewnym stosunku z zapaleniem, o ktorem mowa. I tak zapalenie 
płuc zabrało ofiar:

W 1886 roku 399 na 2167 zmarłych t. j. 18,4$
n 1887 483 n 2397 n 7.) 19,6$
n 1888 » 489 n 2461 n 20,8$
v> 1889 y) 454 n 2346 n » 19,3$

1890 n 555 ?5 2790 n n 19,9$
» 1891 n 542 Y) 2581 n Ti. 20,9$
n 1892 n 490 « 2698 n n 18,1$
n 1893 r> 562 n 3061 n n 18,0$

Minimum odsetkowe zapalenia płuc schodzi się z maximum za­
palenia opon mózgo-rdzeniowyck.

Średnia ciepłota, wilgotność, ilość opadów i stan wody grunto­
wej oznaczone krzywemi nie stwierdzają żadnego związku z prze­
biegiem zapalenia opon mózgo-rdzeniowych.
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Środki policyjno-sanitarne. Wobec tego, że nie znamy właści­
wej przyczyny choroby omawianej przedsiębrano środki, jakie są. 
w ogóle dla tłumienia chorób zakaźnych wskazane.

W domach, gdzie zapadł kto na zapalenie opon mózgo-rdzemo- 
wych pilnowano jak największej czystości, którą z powodu obawy 
o cholerę starano się i tak wszędzie zachować. Chorego radzono, 
o ile tylko było można, odosobnić, co jednakowoż rzadko się uda­
wało. Zarządzano odwietrzariie rzeczy chorych i ich mieszkań i dą­
żono do tego, aby wyrobić u mieszkańców przekonanie, że i ta cho­
roba wymaga tak jak i inne choroby zakazne, aby przestrzegano jak 
największą czystość.

Z  powyższego przedstawienia wynika:
1) Epidemja zapalenia opon mózgo-rdzeniowych, panująca w Kra­

kowie szerzyła się najwięcej na wiosnę i doszła do szczytu w maju.
2) Prawie w równej mierze były nim nawiedzane osoby oby­

dwu płci.
3) Wiek od 1 — 5 roku życia dostarczył najwięcej chorych — 

prawie połowa wszystkich chorych była w wieku od 0—10 roku.
4) Najwięcej zachorowało osób ze stani* wyrobników, kupców, 

żołnierzy, krawców, nauczycieli, szewców, uczniów mleczarzy.
5) 'W tych samych rodzinach zapadało więcej osób.
6) Stosunkowo ubogich więcej chorowało, aniżeli zamożnych.
7) Epidemja rozszerzyła się najbardziej w obwodzie III-imt.j .  

w obwodzie najbardziej zanieczyszczonym i zaludnionym.
8) Epidemja szerzyła się nie jednostajnie, tylko pojawiała się 

w rozmaitych częściach miasta.
9) Miała charakter choroby zaduchowej.

10) Zapalenie płuc, zda-e się, rzadziej się pojawiało w czasie 
panowania epidemji umawianej.

11) Zmiany meteorologiczne nie wykazywały żadnego wpływu 
na jej przebieg.

12) Tak jak w innych chorobach nagminnych jest i w zapaleniu 
opon mózgo-rdzeniowych wskazane przestrzeganie jak największej 
czystości i odwietrzania.
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KI L KA D f  A S  O Z D R O W O T N O Ś C I  MI E S Z K A Ń  N A S Z Y C H .
podał E d w a r d  G r o ld f o e r g ,  b u d o w n ic z y .

(Odczyt miany w sekcji technicznej Tow. popierania przem. i  handlu).

Za główne ognisko różnych chorób zakaźnych uważać musimy 
zawsze samego chorego, a więc szukać ich winniśmy przedewszystkiem 
w mieszkaniu; dezynfekcja przeto mieszkania jest środkiem pierwszej 
wagi. W  mieszkaniu tedy powtarzamy, należy niszczyć ogniska mikro­
bów. O tym środku atoli którego zastosowanie powinno wchodzić do 
zakresu największych zadań gospodarki miejskiej, nie będzie tu mo­
wy, pozostawiamy to innym specjalistom.

Jestem przekonany, że z postępem czasu, skoro nauka bardziej 
jeszcze zbada przyczyny zaraźliwych chorób, Rządy Państwowe ujmą 
w swą władzę sposoby walczenia z takowemi, i wydadzą przepisy 
w jaki sposób mają być budowane domy, któreby w zupełności odpo­
wiadały wszelkim warunkom zdrowotności, i w jaki sposób epidemją 
zwalczaną być ma zaraz w samym miejscu jej ukazania się. Dotych­
czas przepisy budowlane bardzo wiele pozostawiają do życzenia.

Dopóki zaś opieka nad zdrowiem społeczeństwa nie będzie mogła 
być ujętą przez Władze w formie wystarczającej, obowiązkiem naszym 
jest tem bardziej przyczyniać się w miarę sił i możności do polepsze­
nia zdrowotności mieszkań.

Przyjmując to pod uwagę, sądzę że nie uczynię błędu, jeżeli tu 
zamierzam obszerniej zastanowić się nad źródłami chorób w naszych 
mieszkaniach i nad podaniem sposobów zapobiegania takowym.

Na następujące tedy szczegóły w budownictwie naszem zwrócić 
pragniemy uwagę:

Pułapy. Znany jest nam wszystkim sposób zabezpieczenia mię­
dzy piętrami pułapów przeciwko własnościom rezonansu. Sposobem 
tym jest polepa układana na. pułapie, z piasku, gruzu budowlanego, 
gliny, popiołu, opiłek drzewnych, wiórów, zużytej przez fabryki kory 
garbarskiej i t- p.

W ten sposób przygotowane pułapy z wierzchu pokrywają się 
podłogą, czy to z desek, czy też posadzkową. W miejscach gdzie czy
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to deski, czy to tafle posadzki się stykają wytwarzają się fugi, któ­
re z postępem czasu rozszerzają się dosé znacznie, wreszcie samo 
drzewo jest dziurkowate i posiada przecież mnóstwo naturalnych szpar, 
czyli fug. Przez szpary, fugi i t. p. przedostają się do polepy różne 
materje, w postaci kurzu pokojowego, brudu ulicznego, który z sobą 
na podeszwach obuwia przynosimy, różnych cieczy, które przypadko­
wo rozlane zostały, wody mydlanej używanej przy myciu podłóg, za­
prawy przy froterowaniu posadzki. Wszystko to gromadzi się w po­
lepie pułapów. Ale prócz tych zanieczyszczeń, już same materjały na 
polepę użyte bywają po większej części pod względem ich czystości 
bardzo podejrzanego gatunku. Nic więc dziwnego że większość do­
mów mieszkalnych czy to w mieście czy na wsi, pałace czy chaty, 
przechowują w sobie centnary brudów t. j. gnijących organicznych 
substancji, o egzystencji których zaledwie mała liczba mieszkańców 
ma jakie takie pojęcie.

Wyliczone powyżej materjały używane na polepy, prawie że nic 
nie kosztują, są to bowiem pozostałości z różnych materjałów budo­
wlanych, często nawet gruz ze starych budowli dostarcza się jako ma- 
terjał na polepy, przeesiębiorca też oszczędza sobie setek rubli z te­
go powodu.

Słusznie też twierdzi znakomity lipski hygienista Dr. Emmerich 
że zanieczyszczenia w polepie są tak  znaczne, iż gdyby polepy do­
mów mieszkalnych wykonano z czystego piasku, znajdującego się 
w okolicach Lipska (wówczas miasta liczącego bez przedmieść 180,000 
mieszkańców), to pochowawszy w7 piasku tym wszystkich zmarłych 
w ciągu roku, otrzymanoby dopiero po upływie tego czasu zanieczysz­
czenie odpowiadające obecnemu stanowi polep.

Jakkolwiek nasze polepy wysychają do tego stopnia, że bakte- 
rje z czasem mogłyby zupełnie zaginąć, jednakże mycie podłóg zawil- 
gaca polepę w około fug i szpar i tern przyczynia się do rozwoju mi­
krobów. W mieszkaniach wilgotnych rozwój ich jest, rozumi się sa­
mo przez się, znacznie gwałtowniejszy. Miljony bakterji dla zdrowia 
nieszkodliwych mogą być wreszcie dla nas obojętne, i tylko na bakterje 
chorobotwórcze winniśmy zwrócić najbaczniejszą uwagę, nie dozwalać 
lin rozwijać się w polepach, lub s ta rać  się je niszczyć, gdyby przy­
padkiem w nich się objawiły. Pierwszy warunek będzie spełniony, 
skoro na polepy użyty będzie możliwie najczystszy materjał, np. piasek 
czy też glina dobrze przemięszane świeżo lasowanem wapnem, deski
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gipsowe, a podłogi wykonywane będą możliwie najszczelniej. Uży­
wanie gruzów budowlanych i ostatków materjałów, powinno być naj­
surowiej wzbronione, jako w znacznej mierze zanieczyszczonych przez 
robotników.

Ściany. Ściany powinny być możliwie najgładsze, aby na ich 
nierównościach kurz pomięszany z bakterjami nie mógł osiadać. Sze­
reg doświadczeń przekonał że ściany pokoi, w których przebywali 
suchotnicy przepełnione były mikrobami suchotniczemi, zwłaszcza 
w blizkości łóżka chorego. Uwolnić się można od nich przez kilka­
krotne przetarcie ścian chlebem, który następnie bez zwłoki spalić 
należy. Dezynfekcja ścian, czy to roztworem kwasu karbolowego, 
czy to sublimatu, oddaje nam też bardzo ważne usługi, i jest  o tyle 
skuteczniejszą, o ile wykonywana będzie przy pomocy ludzi z tą czyn­
nością dobrze obeznanych.

Światło. Już jedyny fakt wpływu światła na bakterje dosta­
tecznie jasno nam tłomaczy, o ile światło dzienne zbawiennie wpły­
wa na stan zdrowotności, z tego też powodu, należy budować miesz­
kania możliwie wielką ilością światła zaopatrzone. Jeszcze i z in­
nego względu światło w naszych mieszkaniach odegrywa bardzo ważną 
rolę, gdyż światło i wzrok pozostają z sobą w najściślejszym związku. 
To też mnóstwo chorób ocznych zawdzięczamy złemu oświetleniu.

Ileż to skarg słyszymy, na niedostateczne oświetlenie naszych 
szkół, w których jakoby znaczna ilość młodzieży traci normalną siłę 
wzroku. Skargi te nie są jednakże w zupełności usprawiedliwione, bo 
na osłabienie wzroku w znaczniejszej mierze wpływają same nasze 
mieszkania, w których warunki dobrego oświetlenia po większej czę­
ści są zaniedbane.

Okno wszędzie przedstawia nam stereotypowy obraz, bez względu 
na to czy jes t  szerokie, czy wązkie, wysokie czy niskie. Mieszkańcy 
przez udekorowanie okien na każdym kroku niejako dowodzą nam, że 
budowniczy wymiary okien naznaczył zbyt wielkie. Oni też wszel- 
kiemi siłami i sposobami starają się zmniejszyć przestrzeń przezroczy­
stości okien, np. z góry '/, cześć okna zakrywa się roletami. Dlacze­
go? dlatego, że okno nieładnie wygląda jeśliby roleta pociągnięta zo­
stała do samej jego góry, przechodnie bowiem muszą widzieć, że po­
siadamy rolety, taki frazes jest zwykłą na to odpowiedzią, ale czyż to 
jest usprawiedliwienie?

Okna zasłaniają się prócz rolet, firankami, draperjami i t. p.,
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a wszakże w pokojach tak zasłonięte okna posiadających pani domu 
szyje, podrastające córki haftują i dzieci przygotowują się do szkol­
nych lekcji.

Jestem zdania, że ze względów zdrowotnych nie ma nic /dro­
bniejszego, jak zawieszanie okien podobnemi ozdobami, boć przecie są 
one najniebezpieczniejsze dla oka.

Znane nam są normy odnośne do ilości światła, jaka się ma prze­
dostawać przez okna do wnętrza pokoi, i w jaki sposób ma się ono 
w nim rozkładać. Ilość światła przedostającego się przez okno za­
leży od ilości promieni trafiających w nie, ale nawet gdy dom stoi na 
otwaitem miejscu, i gdyby promienie światła wpadały w okno z ca­
łej połowy sklepienia niebieskiego, to jednakże ilość światła zmienia 
się wciąż, stosownie do położenia słońca i do zachmurzenia firma­
mentu. W każdym jednak razie okna w ten sposób rozstawiane być 
winny, aby światła możliwie dużo przedostawało się do wnętrza 
pokoi nawet przy najmniej do tego sprzyjających okolicznościach. 
Jeśli wejdziemy do pokoju, którego okna nie są zawieszono ozdobami, 
natychmiast spostrzeżemy o ile on jes t  widniejszy od pokoju, w któ­
rym okno ozdobiono roletemi i firankami, ale jednocześnie przekona­
my się, że jakkolwiek okno niczem zawieszone nie zostało, światło 
przez nie wpadające słabnie w miarę oddalania się od okna.

Po bliższem zbadaniu tego zjawiska przychodzimy do przekona­
nia, że największa ilość światka wrpada do wnętrza przez górną część 
okna, jeśli więc górną część okna zakryjemy, to stracimy większą po­
łowę wpadającego światła, a to tłomaczy nam bezzasadność używania 
rolet. Zalecić bym mógł przeto, aby okno w pokoju do zajęć zawie­
sić firankami jak najwęższemi, rolet do tych okien nie stosować, 
a natomiast zaopatrzeć okna w dwuskrzydłowe witrarze, któreby za 
pociągnięciem sznura zsuwały się ku glifom okiennym. Waterje nie 
przezroczyste nie powinny by być dla takich okien używane, i aby 
przeszkodzić w razie potrzeby działaniu promieni słonecznych, wystar­
czą markizy płócienne, unikać też należy zastosowania drewnianych 
żaluzyj, które jako przyciemniające pokój, są wprost szkodliwe.

Najlepiej byłoby, gdyby się można było w zupełności pozbawić dziś 
ogólnie używanych zawieszali, a obmyślono inny sposób przyozdabia­
nia okna, któryby jednakże nie zasłaniał jego oberlichtu, i aby od ze­
wnątrz pozbawdó możności widzenia nas w pokoju; byłoby może naj­
korzystniej zakrywać dolne części okna. Tym sposobem odebralibyśmy 
pokojowi tylko nader małą część przez okno wpadającego światła.
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Do tego najstosowniej przydałyby się imitacje malowideł na szkle, 
wreszcie zastąpić to też można kwiatami w doniczkach, i gdyrby okna 
były tak zbudowane, iżby tylko górne ich części były ruchome i ła­
two się otwierały, toć nicby temu projektowi na przeszkodzie me sta­
wało, a prócz tego ułatwiałoby w znacznej mierze przewietrzanie 
pokoju*.

Powietrze pokojowe. Wiadoma je s t  nam dobrze różnica w ga­
tunkach powietrza wiejskiego i miejskiego, to też zrozumiałą jest rze­
czą dla czego wielkomiejscy obywatele, starają się kilka letnich mie­
sięcy, dla odżywienia organizmu, przepędzać po wsiach na tak zwa­
nych letnich mieszkaniach.

Nie dotykając iościowego rozbioru gazów do składu powietrza 
wchodzących, nadmienię tylko, że ilość pary wodnej w nim zawieszo­
nej ulega największym i najczęstszym zmianom, tak dalece, że wprost 
zmiany te odczuwamy i natychmiast rozróżniamy suche powietrze od 
wilgotnego.

W ostatnich czasach wzięto się energicznie do utrzymania po­
wietrza po miastach w możliwej cz}7stosci, przez wprowadzanie róż­
nych sanitarnych urządzeń, ale zastanowienie się nadtym przedmio­
tem nie jest bynajmniej mojem zadaniem, poprzestaję więc tylko na 
tej wzmiance.

Dorn, w którym mieszkamy, otrzymuie powietrze z najbliższego 
jego otoczenia, to też sanitarne urządzenia miejskie są nadzwyczaj 
doniosłego znaczenia. Przebywanie w mieszkaniach źle przewietrza­
nych, równa się powolnemu, konsekwentnemu zatruciu. W  miastach 
w których urządzenie a co zatem idzie oczyszczanie dołów kloacznych 
odbywa się błędnie, grunt do tego stopnia może się zarazić, że domy 
mieszkalne na nich się znajdując, s ta ją  się poprostii śmietnikami. Wy­
starcza zresztą mieć sąsiada nie dość czysto utrzymującego swą po­
siadłość aby mieć zatrute powietrze.

Uwragi te należy mieć wciąż na względzie przy wyborze mie­
szkań, ponieważ wartość powietrza w domu zależną jest od otocze­
nia. Z tych pobieżnych uwag okazuje się, jak dalece nietylko ważną 
jest rzeczą wybór zdrowego miejsca pod budowę domu, ale nadto jak 
dalece starać się winniśmy w zaopatrywanie naszych mieszkań w7 do­
stateczną ilość świeżego i czystego powietrza.

Dla praktycznego i łatwego sprawdzania wartości powietrza za­
wartego w pokoju, profesor Woipert zkonstruował przed kilku laty
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specjalny aparat w formie ściennego termometru, który pod każdym 
względem okazał się. bardzo praktycznym i dostępnym, zalecać go 
więc mogę, tembardziej, że instrument ten wskazywać nam może, kie­
dy należy wentylować powietrze, a kiedy to okazuje się z by te oz nem 
przez co przy zastosowaniu do wentylowania mechanicznych urządzeń, 
osięga się oszczędność w opale, dlatego że one mogą być czynne tyl­
ko wtedy, kiedy rzeczywista potrzeba tego zachodzić będzie.

Zamknięci ścianami pokoju bynajmniej me znajdujemy się w skrzy­
ni nie przenikliwej dla powietrza, ściany przepuszczają powietrze 
przez swe pory, i na podstawie robionych pod tym względem doświad­
czeń, zostały, wypracowane tablice ich przepuszczalności.

Powietrze zawarte w pokoju nieustannie dąży do równowagi z ze- 
wnętrznem. W ciągu większej części roku powietrze wewnętrzne jest 
cieplejsze od zewnętrznego, i dlatego wciąż ciepłe wewnętrzne po­
wietrze usiłuje się przedostać górą na zewnątrz, podczas gdy chłod­
niejsze przenika do wnętrza dołem. Taka przemiana atmosfery nie- 
tylko dopełnia się przez pory ścian, ale w daleko znaczniejszym jeszcze 
stopniu przez szpary drzwiowe . okienne. Na tej ustawicznej prze­
mianie powietrza polega tak zwana wentylacja naturalna.

W zimie ta naturalna wentylacja jest najenergiczniejszą z po­
wodu znacznej różnicy temperatury zewnętrznej i wewnętrznej. Wte­
dy też i piece nasze wciągają powietrze i działają jak wentylatory, 
dlatego też przez pory ścian i szpary w oknach powietrze zewnętrzne 
usiłuje z większą siłą przedostawać się do wnętrza pokoi.

Be zwątpienia p ece wyciągają zepsute wewnętrzne powietrze, 
ale natomiast inne powietrze przeciska się bez wszelkiej kontroli. 
Ale czyż to nowe powietrze je s t  zawsze świeże? z doświadczenia 
z żalem wyznać musimy, że nie. To nowo przybyłe powietrze po 
większej części pochodzi z dolnych kondygnacji domu, z piwnic i t. p. 
Domy nasze jeśli się tak wyrażę, względnie do gruntu na którym się 
znajdują działają jak bańki ssące na ciele chorego, nie powinno nas 
przeto bynajmniej zadziwiać, jeąli wskutek tej własności, do wnętrza 
pokoi przedostaje się powietrze z mnóstwem niepożądanych przy­
mieszek, jak gazów z dołów kloacznych, lub piwnic i t. p., słowem 
o wiele szkodliwszych od naszych własnych wyziewów. Z tego śmiało 
możem twierdzić, że naturalna wentylacja nie jest bynajmniej dosta­
teczną, i że koniecznie powinna ona podlegać naszej kontroli.

Wielu sądzi, że warunkom wentylacji juz zadość uczyniono, skoro
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w ścianach porobiono kanały, z otworami w blizkości sufitu, zaopatrzo- 
nemi drzwiczkami, kratkami, lub wiatraczkami. W rzeczywistości, gdy 
żadne zewnętrzne przeszkody nie zachodzą, przez otwory tycli kana­
łów wprawdzie wydostaje się w pewnej części, zależnej od ich prze­
kroju, zepsute powietrze z górnych warstw pokoju, ale to nie daje 
możności wprowadzać do wnętrza świeże powietrze, przeciwnie raczej 
powiedzielibyśmy, że same kanały tak zwane wentylacyjne, w formie jak 
przed chwilą wspomniałem przyczyniają się do gwałtowniejszego za­
rażenia wewnętrznego powietrza wyziewami z piwnic; śmietników i t. p. 
Sądziłbym przeto, że wymagane obecnie przez nasze władze tego ro­
dzaju wentylatory prędzej szkodę niż korzyść dla zdrowia przynieść 
mogą.

Cały sekret dobrej wentylacji opiera się na tern, że o ile odpo- 
wiedniemi kanałami wydalamy zepsute wewnętrzne powietrze, o tyle 
powinniśmy z drugiej strony wprowadzać do wnętrza czyste świeże 
powietrze za pośrednictwem stosownej sieci kanałów, o ile się daje 
z ogrodów, obszernych placów, lub ulic.

Tego rodzaju urządzenia spotykamy już w wielu publicznych 
gmachach i nie rzadko w prywatnych domach, ku ogólnemu zadowo­
leniu ich lokatorów. Szkoda, że u nas tego rodzaju konstrukcje tak 
mało napotykamy, i że publiczność nasza ulegając wpływom konser­
watyzmu z takiem niedowierzaniem na nie patrzy.

W Ameryce ma podobno powstać towarzystwo akcyjne, w celu 
dostarczania mieszkańcom wielkich miast świeżego powietrza. Mamyż 
jednakże tak długo czekać na wentylację naszych mieszkań póki dzia­
łalność tego towarzystwa rozkrzewi się w Europie? czyż nie powin­
niśmy sobie radzić natychmiast, by nadal nie truć się stopniowo w na­
szych zastarzałych mieszkalnych tandetach?

Mówiąc o świeżem powietrzu nadmienić muszę, że wentylacja jak 
wspomniałem jeszcze nie wystarcza, że ponieważ dla naszego zdrowia 
potrzeba mieć powietrze nawilżone od 40 do 60$ pary wodnej, to 
przy urządzaniu wentylacji, należy niezapomiuać o odpowiednich urzą­
dzeniach, któreby w potrzebnej mierze świeże wprowadzane do lokah 
powietrze zwilżały. Kozami się samo przez się, że o sztucznem 
zwilżaniu może być mowa w lokalach kompletnie suchych. Usunięcie 
wilgoci z mieszkań o ile takowa nie pochodzi z przyc-zvn ustępują­
cych same przez się jako to: z przepełnienia ludźmi, z pary wodnej 
z kuchni, wanny, pralni i t. p., jest prawie nie do zwalczenia. Mie-

2
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szkaniem wilgotnem nazywać możemy takie w którem nasycenie po-. 
wietrzą wodą przekracza 60$.

Głownem źródłem wilgoci są wilgotne ściany, i nieomal że jesteśmy 
bezwładni w obec koszar mieszkalnych, jakiemi nas niestety uszczę­
śliwiają budowlani spekulanci w ostatnich czasach, mających wyłącznie 
na względzie dobro swej kieszeni, bez troski o skutki wywierane na 
zdrowotność swych współobywateli.

Przyczyny wilgoci mogą być rozmaite. Gdy dom buduje się na 
wilgotnym gruncie, bez zastosowania doń odpowiednich technicznych 
środków, możemy być najzupełniej pewni że dom taki będzie wilgo­
tnym. Wilgoć gruntowa wskutek własności włoskowatej murów wzno­
sić się w nich będzie stopniowo, ponąjwiększej części w domach takich 
mieszkania parterowe zawilgacają się przedewszystkiem. Prócz tego 
ściany zewnętrzne podlegają zawilgoceniu przez deszcze ulewne, u nas 
np. wpływowi temu przedewszystkiem podlegają ściany od strony po­
łudniowej i zachodniej. Jednym też z ważniejszych powodów zawil­
gocenia domów jest zbyt pośpieszne i nieostrożne budowanie, zwłaszcza 
jeśli ono wykonywa się bez uwzględnienia umiejętnych zasad i sposo­
bów technicznych. Jeśli np. mury przed dostatecznem przeschnięciem 
zostaną otynkowane, będą one przez długie lata wilgotne, i jeśli mie­
szkania w nich zostaną zajęte przez lokatorów zaraz po wykończe­
niu, a jak  częściej u nas niestety jeszcze przed znpełnem wykończe­
niem lokalu jest zwyczajem, w takim razie zawilgocenie powietrza 
zwiększyć się musi jeszcze wskutek szorowania, gotowania, prania i t. p.

Wilgoć może też być z przyczyn miejscowych zaprowadzona 
w niektórych tylko częściach domu, np. z powodu błędnej konstrukcji 
dachów, rynien deszczowych i t. p., wreszcie sami lokatorzy mogą dom 
zawilgocić, przez nieutrzymywanie lokali w należytym porządku, a mia­
nowicie przez wytwarzanie zbyt wielkiej ilości pary wodnej, przez 
zbyt niedostateczne opalanie i przewietrzanie.

Nie mogę powstrzymać się aby nie wspomnieć, że posiadamy ca­
ły szereg środków, które iakoby osuszać są wstanie mury mieszkalne, 
są to jednak tylko paljatywy, wkrótce bowiem po ich zastosowaniu, 
dawna bieda objawiać się zaczyna z odnowioną silą.

Z lasów iglastych, z belkami, deskami i t. p., zaprowadzamy 
również do naszych mieszkań gościa wcale nieproszonego i niebezpie­
cznego, a jest nim grzyb. Jest to mikroskopijny grzybek, przedsta­
wiający się nam w najróżnorodniejszej postaci. Grzyb ten niszczy
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bardzo prędko drzewo, i tak gwałtownie, iż wyłącznie nawet przez 
niego zdarzały się wypadki zawalenia domów. Nie podlega też wątpli­
wości, że grzyb drzewny jest bardzo szkodliwy dla naszego zdrowia, 
jego wydzieliny i wyziewy rozprzestrzeniają wilgotny, zgniły, trupi 
zapach i wywołują ból głowy, mdłości i zawroty głowy. Powryższe 
skutki nakazują wielką ostrożność w wyborze materjałów na belki, 
deski i t. p. Materjały więc wzbudzające najmniejsze pod względem 
ich gatunku i rodzaju przygotowania podejrzenie, pod żadnym pozorem 
nie powinny być dopuszczane do robót budowlanych. Niestety spe­
kulacja i pod tym względem wielce względem nas zgrzeszyła i grzeszy.

Zastanów’wszy się pobieżnie nad ogólnemi warunkami zdrowo­
tności naszych mieszkań pozwolę sobie przejść do niektórych ich szcze­
gółów, zaznaczam jednakże na samym wstępie, że pomijać będę różne 
znane budowlane i sanitarno-mechaniczne urządzenia, które wreszcie 
w skromnych ramkach niniejszego artykułu nie mogą się pomieścić.

Kuchnia. Zaopatrzenie kuchni w odpowiednio urządzony zlew 
i w dopływ świeżej przefilt.rowanej wody jest kwestją pierwszej wagi, 
bez tego urządzenia kuchnia nie powinna istnieć nawet. Kuchnia 
przedewszystkiem powinna być dostatecznie obszerna i widna w zu­
pełności, podłogę posiadać dla wilgoci nieprzenikliwą, ściany na wysokość 
6 stóp wymalowane olejno i tak winna być z resztą pokoi lokalu połą­
czoną, aby ani para z gotowania, ani inne gazy z niej się nie prze­
dostawały do pokojów, i aby przy potrzebie częstej komunikacji kuchni 
z samem mieszkaniem nikt nie był narażanym na przeciągi. Wreszcie 
samo urządzenie kuchni winno być tego rodzaju aby ona przy zaję­
ciach nie była dla zdrowia szkodliwą.

Mając na względzie warunki hygieniczne powiedziałbym, że dziś 
powszechnie używane trzony kuchenne, tak zwane angielskie, już są 
przestarzałe, boć przecie z punktu widzenia hygienicznego nie może­
my pochwalać tego, że pokarmy nasze przyrządzamy w przestrze­
niach czadem przepełnionych, że brudzimy się wciąż materjałem opa­
łowym, przynoszonym do kuchni, że popiołem po spaleniu pozostałym, 
zanieczyszczamy nasze mieszkanie, że żony nasze prażyć się muszą 
przy rozpalonej do czerwoności blasze, że w kuchni podczas gotowa­
nia jest nie do wytrzymania gorąco, później zaś służba narażoną jest 
na przebywanie w zbyt nizkiej stosunkowo temperaturze.

Czyż dziś pod tym względem gaz oświetlający nie wprowadził 
nas w nową erę? czyż on nie powinienby przedewszystkiem w kuchni,
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wyrugować dotychczas u nas używany sposób ogrzewania na węglu 
kamiennym.

Dziwnem wydaie się również, że kucliia tak po macoszemu jest 
u nas traktowaną pod względem przewietrzania, a przecież ona jako 
nnęisce gdzie najwięcej gazów się wytwarza, najsilniej wentylowaną 
być winna; wszak z kuchni rozchodzą się najłatwiei niemiłe zapachy 
po cafym lokalu.

D. n.

ZDZIEL SI3P:E£-i£̂_“̂7ś7'OZID-Ä-’\7s7’CZY.

Wolffin. Badania bakteriologiczne i chemiczne nad kiśnięciem 
ciasta. Monachjum 1894. Dyss. str. 42.

Kwestja znaczenia drożdży i bakterji w procesie pieczenia cia­
sta przedstawiała wiele stron ciemnych. Autor zbadał bakterjologi- 
czuie zaczyny z piekarni w Würtzburg’u i znajdował w ilości prze­
ważającej oraz stale jeden gatunek drożdży i jeden gatunek bakterji. 
Na płytkach żelatynowych z zaczynu rozwijają się prawie wyłącznie 
drożdże, zagłuszając bakterje. Drożdże te odznaczają się małemi 
(3.5 ^ średnicy), dokładnie okrągłemi komórkami, oraz zdolnością 
rozwoju na żelatynie nawet mocno alkalicznej (10 cm.3 żelatyny =  
1,5 cm.3 norm. NaOH) i są prawdopodobnie identyczne z rodzajem 
Saccharomyces minor Engel. Odwrotnie zaś na 1$ buljonie z cu­
krem rosną szybko bakterje, giną drożdże. Przeważającym i stałym 
ich gatunkiem jest nowo opisany rodzaj Bacillus leyans, morfologi­
cznie niezmiernie zbliżony do bac. coli commune, krótkie (1,8 ji), 
cienkie (0,6 ji) laseczki o zaokrąglonych końcach, o leniwym ruchu, 
nie tworzące nigdy nici, lecz występujące pojedynczo lub parami, 
barwiące się łatwo, lecz nie według Gram’a. Hodowle na żelatynie, 
na płytkach i w ukłuciu, na agarze, kartoflu również nieomal iden­
tyczne z hodowlami bac. coli commune. Hodowle wytwarzają obficie 
gaz, w nieobecności cukru, gazu wytwarza się 5°/0 objętości odżywki 
i -zawiera on jedynie H i N, a w obecności cukru gazu wytwarza się 
do 50% i składa się on z 60 — 70$ Co, i 25 — 30$ H. Podobnież 
w nieobecności cukru hodowle nie wytwarzają kwasu, w jego zaś 
ooecnośc. w litrze 1$ buljonu z cukrem zarażonego hodowlą bacil, 
levaus udało się wykazać około 0,8 g C, H4 0, i 0, 2 g C3 H503. 
Alkoholu na kwas octowy bac. leyans nie utlenia. Optimum rozwoju 
37° C. Do rozwoju obecność cukru lub tlenu niekonieczna. Różni­
ce pomiędzy gatunkiem uowym a oddawna znanym bac. coli com­
mune dadzą się wykazać prawie jedynie na drodze biochemicznej 
Podczas gdy bac. leyans wytwarza przeważnie COa, a mniej H, roz*
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szczepią dekstrozę i maltozę, lecz nie laktozę, nie ścina mleka i nie 
daje odczynów w hodowlach na indol, bac. coli commune wytwarza 
przeważnie H, a znacznie mniej GO,, rozszczepia także i laktozę, 
ścina mleko i daje odczyny na indol. Autor jest skłonnym uważać 
nowy swój gatunek za odmianę ogólnego rodzaj« bacillus coli. Inne 
gatunki bakterji zaczynu trafiają się w niewielkiej ilości i niestale, 
są jakoby identyczne z gatunkami B, D, E opisanemi już da­
wniej przez Pe te rs ’a, nie odgrywają ważniejszej roli w procesie 
kiśnięcia ciasta.

Bacillus leyans zawiera się już w mące, a zwłaszcza w otrę­
bach, podczas gdy drożdże ani w mące ani w otrębach wykazać 
się nie dają. Jeżeli jednak przyrządzać płytki żelatynowe bezpośre­
dnio z mąki lub otrąb, inne gatuuki bakterji tam się znajdujących 
hamują rozwój bac. leyans. Chcąc go więc otrzymać z mąki lub 
otrąb w hodowli czystej najlepiej zarazić temi substancjami 1% bul- 
jon z cukrem przy 37°, w którym bac. leyans rozwija się bujnie 
z uszczerbkiem innych gatunków, i dopiero z tego podłoża wylewać 
płytki. Mąka. wyjałowiona, co się daje osiągnąć jedynie przez sta­
nie mąki w ciągu 5 — 6 dni pod eterem, zarobiona na ciasto równą 
wagą wody wyjałowionej i zarażona czystą hodowlą bac. leyantis, 
wstawiona na 12 godzin do termost a tu  przy 31°, rośnie zupełnie jak 
na drożdżach, przy czem gazy składają się przeważnie z C 0 3 i H. 
W hodowlach z tego ciasta daje się wykazać jedynie bac. leyans. 
Podobnież i mąka niewyjalowioąa, zarobiona w naczyniu jałWwem 
z wodą jałową w podobnych warunkach jak wyżej daje bez drożdży 
i dodatku hodowli bac. leyans rosnące ciasto, wytwarza CO, i H, 
a płytki wykazują prawie czyste hodowle bac. leyaus. Jes t to  przy­
kład wyrobu ciasta i rośnięcia jego czysto bakterjalnego, bez udziału 
drożdży, a praktykowanego w niektórych okolicach północnych Nie­
miec przy wypieku gatunku chleba zwanego pod nazwą Schrotbrod. 
Mąka z wodą może jednak rosuąć na ciasto i bez udziału bakterji, 
pod wpływem jedynie drożdży, jak to ma miejsce przy wypieku bu­
łek. Pieczenie chleba na zwykłym zaczynie zależy tak od drożdży 
jak i od bakterji (bac. leyans), lecz co jest charakterystycznem to 
to, że gazy wywiązujące się przy tej fermentacji pomimo obecności 
dającej się hodowlami udowodnić bac. leyans, nie zawierają nic lub 
nadzwyczaj mało wodoru, a prawie wyłącznie COs, )ak to ma miej­
sce przy działaniu czystych drożdży. Autor przypuszcza, że dro­
żdże zabierają na swój wyłączny użytek cały cukier zawarty w mące, 
nie dopuszczając do rozkładu jego przez bac. leyans.

Jakież ma więc znaczenie używanie zaczynu t. j. kombinacji 
drożdży z bac. leyans? Autor przypuszcza, że dodatek drożdży wpły­
wa na wyrośnięcie ciasta zanim wskutek działalności bakterjaluej 
utworzy się nadmiar kwasów. Należy żałować, że w cennej swej pra­
cy autor nie pomieścił spostrzeżeń co do zdolności inwertującej i pe- 
ptouizującej odkrytego przez siebie gatunku bac. leyans. Jeżeli ten
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mikroorganizm jest w stanie przerabiać jedynie te niewielkie ilosei 
cukru, jakie się znajdują, gotowemi w mące, nie inwertując krochma­
lu, jak to czynią drożdże, w takim razie rola jego w procesie ro- 
śnięcia ciasta z natury rzeczy musi być podrzędną w porównaniu 
z drożdżami.

0 mleku. 1. Panuje dotychczas pogląd, jakoby mleko krów ży­
wionych odpadkami buraków z cukrowni lub wywarem z gorzelni 
nie nadawało się do odżywiania dzieci lub chorych. Ohlsen w pra­
cowni Uffelmann’a z Rostocku badał tego rodzaju mleko pod wzglę­
dem chemicznym i bakterjologiczuym i nie znalazł żadnych różnic 
od mleka zwyczajnego, prócz tej jedynie, że w popiele mleka ilość 
soli wapiennych bywała niekiedy zmniejszoną. Tego rodzaju mleko 
nie wywoływało jednakowoż u dzieci ani zaburzeń trawienia ani też 
krzywicy. (Molkenzeitg, 1894/1V).

2. Wpływ Oïdium lactis na mleko. Lang i v. Freudenreich za­
rażali mleko czystą hodowlą Oïdium lactis i znaleźli, że wywołuje 
oua fermentację cukru mlecznego (a także dekstrozy, maltozy, rafi- 
nozy) oraz rozkład kazeiny, analogiczny do tego, jakiemu ona ulega 
w serze; kazeina niezmieniona oddzielała się dodaniem bardzo roz­
cieńczonego HC1, albumin, albumozy i peptony dodaniem rozczynu 
kwasu fosforu rozpuszczonego w 10# H, S04, wreszcie produkty 
rozkładu białka (lencyna, tynzyna i t. p.) określały się w filtracie po od­
parowaniu go do sucha. W osadach oznaczano azot według Kiel- 
dahla. Pod wpływem oïdium lactis ilość kazeiny zmniejszała się 
stale, a ilość albuminów z albumozami oraz zasad azotowych wzra­
stała.

3. Mleko i przecinki choleryczne. Bakterje choleryczne zasiane 
na mleku niewyjałowionem giną bez porównauia prędzej niż na wy- 
lałowionem, i liczba ich zmniejsza się znacznie jeszcze przed rozpo­
częciem kiśnięcia mleka; zmniejszenie to zależy od stosunku ilościo­
wego, zachodzącego pomiędzy ilością przeciuków a ilością bakterj' 
właściwych mleku. Na serze przecinki giną zazwyczaj w ciągu 9-iu 
godzin, a w razie nadzwyczajnej ich ilości, użytej do doświadczę* 
nia, najpóźniej w ciągu 24 godzin. (Weigmann i Zirn).

4. Gorzknięcie mleka i sera zależy od specjalnego mikrokokka— 
Micrococcus casei amari, odkrytego przez Freudenreich’a. Rozpuszcza 
on żelatjmę, z laktozy wytwarza kwas mleczny, a prócz tego produ­
kuje bliżej niezbadauą gorzką substancję.

5. Masło ręczne (kierzynkowe) i cenłryfugoiuane. Przeciętna za­
wartość wody w maśle mesolouem chîopskiem wynosiła w Prusach 
wschodnich na 29 próbek przeciętnie 16,8$, przechodząc w 4 wypa­
dkach 20#, a raz jeden dochodząc do 41,4#, podczas gdy w centry- 
fugowanem przeciętna zawartość wody wynosiła 13,5$, dochodząc 
najwyżej do 16,5$. (Hofmeister).

/
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6. Masło białe i żółte. Masło żółte powstaje z mleka, zawiera­
jącego dużo wielkich kulek tłuszczowyck; jest twardsze, punkt to­
pliwości i krzepnięcia ma niższy, zawiera względnie więcej oliwy, 
mniej zaś stearyny i palmityny; masło białe powstaje z mleka zawie­
rającego przeważnie małe kulki tłuszczowe i zachowuje się wręcz 
przeciwnie niż masło żółte. Z tego co nam wiadomo o wzroście 
przyswajalności tłuszczów oraz zniżeniu w nich punktu topliwości, 
masłu żółtemu a priori musimy oddać pierwszeństwo pod względem 
przyswajalności (Klusemann).

7. Cyfry przeciętne składu mleka, przyjęte przez zebranie che­
mików i mikroskopików dla produktów spożywczych w Wiedniu, od­
byte w maju r. b. są następujące: c. wł. 1,0315. Woda 87,2°]0. K a ­
zeina 3%, albumin 0,5, tłuszcz 3,7, cukier 4,9, popiół 0,7, azot 0,57. 
Badanie wstępne targowe tyczy się oznaczenia ciężaru właściwego, 
oraz tłuszczu (laktoskopem Feser’a); badauie decydujące w pracowni 
tyczy się oznaczenia według metod dokładnych ciężaru właściwego, 
tłuszczu, .substancji stałej.

8. Żywienie krów kuchami kokosowemi, rzepakowemi i t. p. nie 
wpływa ujemnie na gatunek wyrabianego masła (Jaretseke).

9. Projekt charakterystyki prawnej masła w Austrji. Masłem na­
zywa się substancję tłuszczową, otrzymywaną wyłącznie z mleka na 
drodze mechanicznej, uwolnione przez płukanie i wyciskanie od ma­
ślanki. W stanie świeżym ma być jednakowo twardej konsystencji, 
ani maziowatej ani też kruszącej się, nie zawierać większej ilości 
dostrzegalnych gołem okiem kropli płynu, barwy zmiennej od białej 
do żółtej. Skład przeciętny masła nie solonego wynosi: tłuszczu 84:5, 
wody 13,5, kazeiny 0,7, cukru 0,5, kwasu mlecznego 0,1, popiołu 0,2.

Tłuszcz składa się z trójglicerydów, kwasów w wodzie nieroz­
puszczalnych, w ilości 90,92%, jakoto: palmitynowego, stearynowego, 
olejkowego i trójglicerydów kwasów w wodzie rozpuszczalnych, 
w ilości 8—9% , jakoto: maślanego, kefronowego, kapronowego, ka­
prylowego oraz lakrynowego. C. wł. tłuszczu przy 15° wynosi 
0,926—0,930, a przy 100° 0,86b — 0,868; punkt topliwości 31° — 37°, 
punkt krzepnięcia 20°; punkt topliwości kwasów tłuszczowych 38°, 
punkt krzepnięcia 36—37°. Liczba mydłowa 227, a jodowa 26—36.

Dodatki dozwolone: sól, w celu przechowywania. Sól powinna 
być zupełnie rozpuszczoną w wodzie zawartej w maśle i nie prze­
nosić 10$ wagi masła, ma być białą, czystą, a zwłaszcza nie zawie­
rać chlorku magnezu. Niewinne barwniki roślinne w bardzo niewiel­
kiej ilości w celu otrzymania jednostajnego produktu handlowego.

Zafałszowania: nadmiar wody, maślanki lub soli, wcielenie, ciał 
obcych: kartofli, krochmalu, mąki w celu zwiększenia wagi, użycie 
barwników anilinowych lub mineralnych, dodatek tłuszczów obcych: 
łoju, olejów: szczawiowego, bawełnianego, kokosowego, palmowego, 
a zwłaszcza oleomargaryny i łoju wołowego. Wszelkie mieszaniny



24

oleomargaryny z mlekiem złreranem, masłem prawdziwem, szmalcem 
i t. p. wolno sprzedawać jedynie pod nazwą margaryny.

Badanie. Próbki należy brać z góry, ze środka i od dna i na­
stępnie wymieszać, próbek nie należy opakowywać w papier lub tka­
niny. Próby tyczą się następujących składników:

1. Oznaczenie wody, -przez suszenie przy 100° do stałej wagi, 
przy czestem mieszaniu. Wody me powinno być po nad 18%.

2. Ozuaczenie tłuszczu. Zmieszanie ilości odważone] z poczwór­
ną ilością gipsu lub piasku, wysuszenie, wyciągnięcie tłuszczem bez­
wodnym, eterem etylowym lab naftowym, odparowanie eteru i zwa­
żenie pozostałości. Tłuszczu ma być co najmniej 80%.

3. Ciała obce wykazują się w pozostałości wyciągniętej eterem. 
Substancje zawierające krochmal wykazują się jodyną, ciała mine­
ralne w popiele, a sól w wyciągu wodnym masła przez strącenie 
azotanem srebra.

4. Barwniki obce rozpuszczają się przez skłócenie masła roz­
cieńczonym alkoholem, nie rozpuszczającym barwników materjalnych 
masła.

5. Tłuszcze obce. Bada się tłuszcz przetopiony i przefiltrowa- 
ny. Badaniem wstępnem może być oznaczenie ciężaru właściwego 
przy 100°. Tłuszcz z masła 0,866 — 0,868; margaryna 0,856 — 0,858 
lub refrakcji w przyrządzie Zein’a (tłuszcz z masła przy 40° daje 
39°—44° refrakcji, zaś oleo-margaryna 48°—49°). Ozuaczenie ilościowe 
według pierwiastkowej metody Reiekert-Meissra tyczy się kwasów 
tłuszczowych lotnych; 110 cm.3 destylatu z 5 gr. masła powinny wy­
magać do zobojętnienia 26 — 32 cm.3 ługu podczas gdy margaryna
i mue tłuszcze do 3 cm.3, a tłuszcz kokosowy do 7,4 cm.3 Formula 
do obrachowan.a odsetek czystego masła jest 3,875 (n — 3), gdzie n
oznacza ilość cm.3 zużytego ługu ; j-

Stopień zjełczenia. Miarkowanie tłuszczu maślanego (10 g.) 
rozpuszczonego w obojętnym eterze z alkoholem, ^  ługiem sodowym,
którego nie powinno wyjść więcej niż 8 cm.3 (masło „mocno zjełcza- 
łe“) i w razie zużycia 12 cm.3 masło jest absolutnie niezdatnem i ze- 
psutem.

Dieudonné. Krętoprątki „do cholerycznych podobne“ w ciągu 
ostatnich dwóch lat wykryte. (Ceiur. f. Bact. As 8/9. Tom X V I 1894).

Od chwili wybuchu clkilery w r. 1892 opisano krętoprątki różne, 
mniej lub więcej do cholerycznych podobne. Odróżnić tu można dwie 
grupy: krętoprątk. mające dalekie podobieństwo do cholerycznych i dla 
tego łatwo odróżniane, przy niejakiej wprawie, i takie, które żadnej 
luli nieznaczną jedynie różnicę od Kochowskich przedstawiają.

Do grupy pierwszej wieży izolowane z wody morskiej przez 
Hussein (Zt. f. Hyg. Tom XI, str. 165) Spirillum rnąrinum, które 
szybko żelatynę rozpuszcza i przy ciepłocie ciała się nie rozwija. Ré-
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non (Ají . de l’Inst. Past. 1892 str. 621) znalazł w próbie wody z BU- 
lancourt krętoprątek również szybko rozpuszczający żelatynę, nie szko­
dliwy dla świnek morskich, zarówno przy szczepieniu pod skórę, jak 
i do otrzewnej. Günther (Deut. med. Woch. 1892, str. 1124) znalazł 
w wodzie Sprewy krętoprątek rosnący na żelatynie w koloniach do­
kładnie okrągłych, z brzegami gładkiemi, barwy bronzowej. Odczynu 
nitrosoindolowego niedąje; szczepienie daje wyniki ujemne. J e s t  to t. z. 
vibrio amabilis. Równocześnie wykrył Kiessling (Arbeiten d. k. Ge- 
sundh. Tom V I I I  str. 430) w wodzie Blankensee krętoprątek podobny 
do vibrio aquabilis.

Weibel (Centr. f. ßact. Tom X I I I  str. 117) znalazł w wodzie 
studziennej krętoprątek, który szybcej niż choleryczny rozpuszczał 
żelatynę; chorobotwórczości jego nie sprawdzono. Bujwid (Cent. f. 
Bact. Tom X I I I  str. 120) wydzielił z wody wiślanej krętoprątek, 
który rósł przy 12° tak zupełnie jak choleryczny, przy ciepłocie wyż­
szej—inaczej. Orłowski znalazł w studni Lubelskiej podobny kręto­
prątek. Obydwa zostały nazwane Bacillus choleroides a i ß.

Loeffler (Centr. f. Bact. Tom X I I I  str. 380) w rzece Peen zna­
lazł krętoprątek przy 37° żelatynę rozrzedzający. Fokker'(t)e\\t. med. 
Woch. 1893 str. 162) wyhodował z wody portu Groningen, krętoprą­
tek szybko rozrzedzający żelatynę, który czasem dawał odczyn nitro- 
soindolowy. Szczepienie pozostawało bezskuteczne. Autor uważa go 
za zwyrodniony krętoprątek cholery.

Fischer (Deut. med. Woch. 1893 M 23-28)  znalazł w wypróżnie­
niach przy biegunce krętoprątek podobny w hodowli żelatynowej do 
Finkler-Fnorowskiego. W buljonie i roztworze peptonu otrzymywał 
zmętnienie i błonkę, odczyn indolo wy—słaby. Szczepienie pod skórę 
wywoływało wrzody. Nazwał go autor Vibrio helcogenes.

Vogler (Deut. med. Woch. 1893 JV» 35) znajdował w wypróżnie­
niach krętoprątek podobnie do cholerycznego na żelatynie rosnący. 
Niedawał wszakże odczynu indolowego, nie czynił szkody szczepiony.

Bleisch (Zt. f. Hyg. Tom X I I I  str. 31) wydzielił z wypróżnień 
chorego zmarłego śród objawów cholery laseczmk krótki, lecz nie krę­
toprątek; jedynie wzrostem na żelatynie przypominał krętoprątek cho­
lery i dawał odczyn indolowy. Wolf (Münch, med. Woch. 1893 JS« 37 
i 38) znalazł przy endometritis przecinkowy lasecznik rosnący na że­
latynie jak krętoprątek cholery. Bonhoff (Arch. f. Hyg. X I X  str. 
248) znalazł w wodzie 2 rodzaje krętoprątka; jeden rodzaj sposobem 
wzrostu przypominał (w ciągu pierwszych 24 godzm) kręt.oprątki cho­
leryczne, nie dawał odczynu indolowego, zabił jednę z 4 szczepionych 
świnek; drugi dawał odczyn indolowy. nie rozrzedzał żelatyny, miał 
też bardzo niestały wpływ na zwierzęta. Zörk&ndörfer (Prag. med. 
Wock. 1893 As 44) wyhodował z wypróżnień krętoprątek rosnący po­
czątkowo na żelatynie jak choleryczny, ale odczyn indolowy był uje­
mny, zdolności zakaźne również. Blachstein (Ann. de 1’Inst. Past. 
1893 str. 689) znalazł w wodzie Sekwany przecinkowca różniącego
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się od krętoprątka cholery delikatniejszą, ziarnistością i roatowością 
hodowli. Sanarelli (Ann. de 1’Inst. Past. 1893 str. 693) wydzielił zwo­
dy Sekwany i Marny 32 gatunki krętoprątków z których 4 dawały 
odczyn mdolowy i były zakaźne dla zwierząt. Inne gatunki były cho­
robotwórcze tylko wtedy, kiedy je  szczepiono wraz z lasecznikiem 
okrężnicy. Wszystkie znalezione gatunki uważa autor za odmiany 
krętoprątka Kochowskiego, przez co zaprzecza jednostajności morfo­
logicznej krętoprątka cholery w ogóle.

Fischer (Centr. f. Bact. Tom X V  str. 657). opisuje szereg bak- 
terji wody morskiej, różniących się od cholerycznych przez upodoba­
nie do rozwinięcia się na podłożach zmieszanych z wodą morską. 
Koch wreszcie (Zt. f. Hyg. Tom X IV  str. 319) również znajdywał 
w wodzie krętoprątki do cholerycznych nieco podobne.

Zupełnie inna jednak jest sprawa, jeżeli przejdziemy do drugiej 
grupy krętoprątków, które nasuwają wielkie trudności rozpoznawcze.

Neisser wykrył (w Sierpniu 1893) a Hubner (Hyg. Rund. 1893 
Al 16), Neisser (Arek. f. Hyg. Tom X IX  str. 194) i Günther (Arek. 
f. Hyg. Tom X I X  str. 214) opisali t. z. vibrio Berolinensis, wyhodo­
wany z wody, do której poprzednio były dodane krętoprątki cholery 
(Dumbar uważa przeto v. Berlinensis za v. cholerae przez pobyt w wo­
dzie zmieniony). Przy początkowem określeniu nie udawało się zu­
pełnie znaleźć jakichś punktów do różniczkowej djagnozy między zna­
lezionym kretoprątkiem a cholerycznym. Później dopiero spostrzeżono 
różnicę w hodowlach żelatynowych: na płytkach tworzy v. berlinensis 
po 24 godz. małe, okrągłe, drobnoziarniste kolonje, które jeszcze po 
48 godz. nie są makroskopowo widoczne. Hehler (Centr. f. Bact. Tom 
XIV str. 841) wydzielił z kanału Dunaju bakterję vibrio Danubicus; 
różni się ona od v. cholerne Kochii tylko tern. że na cienko zasianych 
płytkach tworzy kolonje powierzchowne o płaskich nawarstwieniach, 
inaczej nieco wpływa na zwierzęta i łatwo przez drogi oddechowe za­
raża świnki morskie. Cieką wem jest ,  że nazajutrz po wzięciu próby 
badanej zachorował w Wiedniu na cholerę osobnik, który pił wodę 
Dunaju. Dunbar (Deut. Med. Woch. 1893 str. 799) znalazł kręto­
prątki w Elbie, Benie, Peymtz i Amstel, które literalnie niczem się od 
krętoprątków cholerycznych nie różniły. Dopiero po pracy Kutschera 
(Deut. med. Woch. 1893 str. 1301) można było je za niecholeryczne 
uznać. Kutscher bowiem znalazł, że wiele krętoprątków przy dostę­
pie powietrza i odpowiedniej ciepłocie ma zdolność fcMprlscericji. Kręto - 
prątek Kocha zdolności tej nie posiada. Z 68 hodowli Dunbara było 38 
takich, które zdolności fosforescencji raz okazywały, to znowu traciły, 
więc trudno orzec dotąd, z czem mamy do czynienia: z krętoprątkami 
istotnemi cholery, czy też z innemi prawie zupełnie jednak do nich po- 
dobnemi (bo jeżeli w ogó’e różuiącemi się, to tylko chyba zdolnością 
fosforescencji). Maassen (Arb. aus d. Gesundk. Tom IX. 1894 str. 401) 
znalazł, że te fosforyzujące krętoprątki tworzą wbuljonie alkalicznym,
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zmieszanym z gliceryną lub wodanami węgla, grube fałdowane błony, 
czego nie dają hodowle krętoprątka Kocko wskiego.

Jak wyżej wspomniano Sanarelli śród wielu swych krętoprątków 
znalazł 4 gatunki (St. du d , Point-du-Jour, Gennevilliers Jfs 5 i Versailles), 
które po 24 godzinach dawały odczyn indolowy i były chorobotwórcze 
dla świnek. Iwanow (Zt. f. Hyg. Tom XV str. 434) znalazł w wy­
próżnieniach chorego na dur krętoprątek; ale wypróżnienie to wywo- 
łanem było irrygacją kiszek za pomocą wody z wodociągu berlińskie­
go, więc może pochodził kretoprątek ten z wody; jest on nader po­
dobny do cholerycznego. Celli i Santori (Centr. f. Bact. Tom XV str. 
789) opisali vibrio romanus, który znaleźli u 12 cholerycznych. Nie 
daje on odczynu indolowego, nie jest szkodliwy dla zwierząt, nie rośnie 
przy 37°. Po 8 miesiącach hodowania sztucznego udało się jednak wy­
wołać w hodowli odczyn indolowy, ale chorobotwórczości nie posiadał. 
Chantemesse (La Semaine mód. 1894. XI 34) opisał krętoprątek znale­
ziony wiosną 1891 w Lizbonie, podczas epidemji cholery, przypomina­
jący vibrio Finkler-Priora. Ponieważ w Lizbonie na bardzo liczne wy­
padki był jeden tylko przypadek śmierci, sądzi Oli., że była to 
cholera swojska. Pfhul (Zt. f. Hyg. X V I I  str. 234) znalazł w Berli­
nie krętoprątek przypominający Vibrio Miecznikowa.

Oto więc szereg krętoprafków, które bardzo 
chowskiego odróżnić. Niektóre z nich być może są

Pfeiffer i fmjew (Zt. f. Hyg. X I I I  str. 355) w ostatniej swej 
pracy komunikują, że odczynem pozwalającym na różniczkowanie zbli­
żonych morfologicznie krętoprątków jest swoista cecha odporności 
sztucznie przez krętoprątek cholery wywołanej. Świnki morskie uod­
pornione czynnie przeciw cholerze niereagują na zakażenie krętoprąt- 
kiem Kocha, a surowica ich krwi ma własności świeżej, przeciw zaś 
innym krętoprątkom siły tej nie okazuje, zachowując się jak  surowica 
zwierząt normalnych.

Tą metodą posiłkując się, uznali świecące vibriones Dnnbara, vi­
brio Danubiue, vibrio cholery Massawsmbj za różne od vibrio cholerae 
asiaticae Koch, zaś np. vibrio Iwanow za vibrio Koch. W  innej pra­
cy komunikuje Pfeiffer (Zt. f. Hyg. X V II I  str. 1), że kretoprątki 
Kocha zastrzyknięte do jamy brzusznej świnki morskiej wraz z małą 
ilością surowicy cholerycznej szybko tam giną, rozpuszczają się. ver- 
den aufgelöst; inne rodzaje krętoprątków nie doznają lego losu.

Fraenkel (Hyg. Rund. 1894 str. 13) krytykując pracę Pfeiffera 
i Isajewa zaprzecza racjonalności uważania ustroju zwierzęcego za tak 
doskonały odczynnik, aby pozwalał na odróżnianie zkądinąd bardzo po­
dobnych do siebie drobnostrojów. Sterling.

trudno od Ko- 
z nim identyczne.
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Œ T O I R E S F O I b T I D I E a s r C T . A . .

Paryż. W grudniu 1894 r.
(Palenie zwłok).

W Paryżu pierwszy gmach kremacyjny zbudowany został z inicjatywy 
rady miasta 1887 r., na najstarszym i największym cmentarzu Père-Lachaise, 
na którym już obecnie, z powodu braku miejsc, tylko dostojników chowają, 
albo też ciała osób groby familijne posiadających.

Krematorjum to początkowo służyło tylko do palenia ciał osób zmar­
łych w paryskich szpitalach i przez rodziny nie reklamowanych. Pod koniec 
1887 r. wyszło tu prawo o zupełnej swobodzie chowania zmarłych. W r. 1888 
po raz pierwszy wpisany został do budżetu miasta kredyt, przeznaczony na 
wydatki do funkcjonowania krematorjum, 27 Kwietnia 1889 r. ustanowiła taż 
rada municypalna warunki, na jakich mogą się odbywać różne sposoby cho­
wania ciał. Odtąd rozpoczyna się szereg dobrowolnych kremacji, pomiędzy 
temi i osób znanych.

Pomimo jednak dobrej woli, pomimo wszystkich ułatwień ze strony 
miasta, by zwyczaj ten, już w głębokiej starożytności w Grecji i Rzymie 
praktykowany —  zaszczepić — nie daje się on łatwo do szerszego ogółu 
zastosować.

Francuzi w tym względzie daleko stoją w tyle po za swemi sąsiadami. 
We Włoszech bowiem kremacja już w 1877 r. prawnie dozwolona, bardzo 
wielu liczy zwolenników—istnieje tam już około czterdziestu krematorjów, przo­
duje Medjolan. W Niemczech naczelne miejsce zajmują Hamburg i Gotha; 
w Szwajcarji ciałopalenie uprawomocnionem jest w kantonie Zurich. W Anglji, 
jakkolwiek dotąd nie oficjalne, czyni ogromne postępy, odkąd z substrykcji 
publicznych zbudowano krematorjum w Woking pod Londynem; to samo 
w Belgji i Szwecji, gdzie istnieje krematorjum w Sztokholmie. W Ameryce 
palenie ciał jest bardzo rozpowszechnione, pozostaje w rękach wyłącznie stowa­
rzyszeń, które doskonale pojąwszy potrzebę poszanowania dla zmarłych, urzą­
dziły paleniska, gdzie cała manipulacja zupełnie jest przed publicznością 
ukryta, mianowicie w mieście Buffalo.

W Paryżu więc dopiero od 1889 r. piece kremacyjne są do dyspozy­
cji „amatorów;“ pierwsza kremacja miała miejsce nieco wcześniej tegoż roku, 
za specjalnem zezwoleniem.

Według reguły prawa, skoro rodzina żąda spalenia zwłok, podać musi 
do urzędu stanu cywilnego piśmienną prośbę ze świadectwem lekarza, że 
śmierć była naturalna.

Popiołów zmarłych nie zwracają rodzinie — zbierają je do urn, które 
chowają w grobach, albo też w tak zwanym Colombarium, niby katakumby 
krematorjum, w przegródkach rzędem idących. Przegródki te— to przestrzeń, 
vV największej swej rozciągłości około 4 0  centymetrów mająca, —  wystarcza
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ona, gdyż popioły zebrane w materją z asbestu nie ważą nad jeden ki­
logram.

Taksa jest podwójna:
1) 50 frank, za spalenie i przechowanie popiołów w colombarium przez

lat pięć. f
2) Proporcjonalnie do ceremonji wymaganej przez rodzinę i pomieszcze­

nia do czasu przechowania w colombarium muuicypalnem od 50 do 200 frank, 
dla pierwszych pięciu klas. Dla ubogich opłata się kasuje.

Skoro ciało przywożą i zdejmują z karawanu, niosą je do sali pocze- 
kaluej, gdzie zbiera się rod/ina i krewni, potem przenoszą je do sali kre­
macyjnej, gdzie już tylko najwyżej pięć osób najbliższych wpuszczają, by asy­
stowali przy operacji palenia.

W tym czasie, jeśh sobie rodzina tego życzy, duchowny właściwy od­
mawia modlitwy.

Crematorjum na Père Laehaise nie zupełnie jest jeszcze ukończone — 
przednia część mianowicie. Sale pogrzebowe, trzy sale kremacyjne, zajmujące 
tylną część budynku, są to właściwe kaplice, gdzie się aparaty kremacyjne 
znajdują.

Całość, według planu budowniczego p. Fovmigé—stanowi wysoki budynek 
o trzech obok siebie stojących pawilonach, zakończonych kopułami. Ogólny 
plan krematorjum — to niejako postać krzyża — mafatura wielkiego perystylu 
z kolumnami, do którego prowadzi obszerne wejście—zastosowana do stylu.

Dwa ogromne kominy z cegły murowane, w pośrodku gmachu, służą 
do odprowadzania gazów ze spalania pochodzących.

Tytułem próby pierwsze palenisko było systemu Gorini, do drzewa, 
jak to się praktykuje w Medjolanie— lecz okazało się ono niepraktycznem i ze 
względów ekonomicznych i przez długotrwały proces palenia.

Miasto ogłosiło konkurs, i z pomiędzy licznie nadesłanych, podobno 
bardzo ciekawych prac, wybrało system Toisoul et F radet, do opalania 
koksem.

P. Formigó zbudował piec, zbliżony do systemu ognisk gagowych 
Siemens’a.

Aparat ten opala się wprowadzaniem ogrzanego powietrza, przyśpiesza­
jącego spaleń e; składa się on z czterech głównych części:

1) Izba do spopielania (chambre d'incernation), w górnej części crema­
torjum—zawierająca piec i wózek, na którym umieszcza się ciało do spalenia.

2) Gazogène (wytwarzacz gazów) w podziemiu Crématorium, przedsta­
wia w dolnej swej części pochyłą kratę, na której koks umieszczają; koks 
teu paląc się, wydziela kwas węglowy, który, zmięszany z ogrzanem powie­
trzem, wytwarza wysoką temperaturę, zużywaną przy procesie palenia ciał.

Zasilanie ogniska odbywa się przy pomocy małego aparatu o stałem 
działaniu, z ładunkiem koksu od 1 1/2— 2 kilogrm. co dwie godziny.

3) L e  récupérateur (zbieracz gazów), między pierwszą a drugą częścią, 
ogrzewa się cieplikiem gazów z dymu i ze spalenia, z dołu się dobywających, 
» z kolei ogrzewa powietrze, zasilające górny aparat. Jest ou zbudowany 
z tafelek ogniotrwałych.
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4) Transporteur — wózek, czyli aparat André et Piat—nieruchomy, któ­
rego dwa przednie długie ramiona, rodzaj szyn platynowych — są wysuwalne — 
służy on do wprowadzenia trumny do pieca i do wydźwignięeia popiołów.

Główne części aparatu, wystawiane na działanie wysokiej temperatury, 
zbudowane są z tafelek ogniotrwałych, a fundamenta i zewnętrzne pokrycie 
z cegły burguudskiej.

Jeanem słowem, aparat ten daje możność spalania za pomocą 
gazów zupełnie prawidłowo, wymagając mało zachodu. Zresztą tempe­
ratura i przystęp gorącego powietrza w piecu, regulują się bardzo łatwo. 
Aparat jest ekonomiczny, z tanich tafelek i pozwala zużyć gorąco gazów ze 
spalenia.

Cały proces trwa około godziny i może być nawet do 45 min. zredukowany. 
Przy ciągłem funkcjonowaniu pieca, wydatek na paliwo wynosiłby 40 —  50 
kilogramów koksu na jedno ciało.

Skorośmy minęli perystyl, salę pogrzebową, zawierającą kilka katafal­
ków ze szklanemi pochyłemi daszkami —  uchylono przed nami żałobną por- 
tjerę, wiodącą do izby, gdzie wykonywa się spalenie.

Tu odrazu uderzyło nas gorąco, gdyż dopalały się zwłoki w piecu, 
który przy nas otwarto. Naprzeciw pieca stoi ów wózek, długości w przy­
bliżeniu trzy m etry mający — któryśmy okrążyli, w dość znacznem oddaleniu 
od pieca. Przy piecu stało dwóch posługaczów, zaopatrzonych w długie że ­
lazne drągi, zakończone jak mularskie narzędzia do rozrabiania wapna.

Skoro drzwiczki olbrzymiego pieca otw arto— ukazała nam s ię  ogromna 
czeluść ognista, z dwoma w niej płaskiemi łożami, z pomiędzy których po­
sługacze w ygarnia li—do żółtego koloru rozpalone, jakby drobne węgle, zsy­
pując je tuż przy otworze pieca stojące k ory tk o —to kości i popiół. Aczkol­
wiek szybko i krótko czynność swą spełniali, posługacze musieli odpoczywać, 
gdyż drągi rozpalały się do czerwoności. Asystował tym czynnościom naj­
starszy dozorca służby cmentarnej, w uniformie, bardzo uprzejmie udzielający 
nam ws/elkicn objaśnień. Po usunięciu naczynia z popiołami, przystąpiono 
do palenia nowych ciał w naszej obecności.

W maleńkim, tuż obok przymykającym pokoiku, stały trzy trumny, 
bardzo wązkie i nizkie, z wiekami zaokrąglonemi, z prostego niepomalowa- 
nego drzewa— te trumny wznieśli posługacze i ustawili na wózku dwie obok 
siebie, a trzecią na wierzchu. Mieściły one dziewięć trupów, zdysekowa- 
nych w szpitalu (użytych do studjów anatomicznych przez studentów).

Kazano nam się odsunąć od pieca: gdy drzwiczki roztwarto —  za po­
mocą przesuwania ciężarów, umieszczonych przy wózku — para szyn wsunęła 
szybko trumny w piec, skąd w jednej chwili buchnęły płomienie na zewnątrz, 
obejmując ognistym całunem wszystkie trzy  trumny. Piec wypełniony był 
czerwonym płonącym gazem. Drzwiczki przymknięto.

Słychać było wówczas dziwny, przejmujący trzask wewnątrz, jakby gru- 
chotanie. Takiego dźwięku dotąd nie słyszałam nigdy i porównać go z ni- 
czem nie mogę — jakkolwiek przypominał nieco pękanie suchych naczyń ema­
nowanych, na rozpalonej płycie kuchennej.
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Okrążyliśmy piec, skąd ciągle dochodził ów przejmujący do głębi trzask, 
i pokazano nam już zupełnie ostudzone popioły, w skrzynkach, stojących 
w bocznym pokoiku. Właściwie nie jest to popiół, lecz kości w kawałkach, zu­
pełnie białe, bardzo kruche i łamliwe— każdą z nich dokładnie rozpoznać 
można.

W dolnem piętrze crematorjnm widać ów dalszy ciąg pieca, także 
olbrzym, ze wszech stron zamknięty — to zbieracz gazów; właściwy wytwa- 
rzacz —niewidoczny, mieści się w podziemiu — wysokość całego pieca wynosi 
siedm metrów.

Tu też leży stos koksu, który się sypie w obok pieca stojącą głęboką 
skrzynkę, połączoną z podziemiem.

Również na dolnem piętrze mieści się colombarium: widać tylko na ścia­
nie niewielkie marmurowe tabliczki z napisami, okolone wiankami z dro­
bnych paciorek szklanych, przeważnie fijoletowych (barwa żałoby).

Słabe rozpowszechnienie 3ię dotąd palenia zwłok, według słów in­
żyniera Barré, który cenną pracę o kremacji wydał — jest wynikiem 
sentymentalizmu. Pozwolę sobie jednak przytoczyć w całości list pewnego 
uczonego angielskiego, przez tegoż inżyniera cytowany, którego on nazwiska 
nie podaje— list wielce ciekawy.

Uczony ten dostarcza przeciwnikom kremacji argumentów naukowych 
i ekonomicznych.

„Substancje w skład chemiczny ciała ludzkiego wchodzące, na pierwsze 
wejrzenie wydają się bardzo proste, wartości przemysłowej niewielkiej.

Tymczasem indywiduum, ważące najmniej 70 klgr., w samej rzeczy 
składa się: z 44 klgr. tlenu, 7 klgr. wodoru, 1,72 klgr. azotu, zawierając 
przytem znaczniejsze ilości chloru, fosforu, siarki, wapna, potasu, sody, ma­
gnezu, żelaza.

Po śmierci, elementy te rozkładają się na kwas węulowy, wodę, amo­
niak i t. p.; miękkie części rozkładają się i pozostają tylko fosfaty i wę­
glany. Wszystkie te produkty zużywane są w naturze.

Sole, rozpuszczone w wodzie, amoniaku, kwas węglowy służą do ży­
wienia roślin.

W skutek wiecznej cyrkulacji ciał, elementy te nieustannie przechodzą 
ze świata zwierzęcego w świat roślinny, i z roślinnego—w zwierzęcy. My 
zjadamy zwierzęta odżywiające się naszemi przodkami, i sami z kolei służyć 
będziemy jako pożywienie dla naszych następców.

Grzebiąc swoich zmarłych, przeszkadzamy do pewnego stopnia tej cyr­
kulacji ciał; właściwie jednak opóźniamy ją tylko, gdyż koniec końców roz­
kład zabezpiecza, czyli gwarantuje powrót do państwa mineralnego i zuży­
tkowanie utworzonych produktów.

Lecz cóż zachodzi w kremacji? Produkty pożyteczne— czy są te same 
co w rozkładzie zwykłym? Zamiast się z wodorem połączyć, aby utworzyć 
amoniak, azot wydziela się jako gaz odosobniony.

Otóż azot atmosferyczny zdaje się nie odegrywać żadnej roli w żywie­
niu roślin, które go asymilują tylko pod postacią amoniaku.
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Kremacja więc sprzeciwia shę formowaniu gazu pożytecznego, przeciw­
stawiając mu gaz obojętny.

Nadto, przechowując popioły w żałobnych urnach, ogałaca się grunt 
z drogocennych soli, niezbędnych dla roślinności. Fosfaty, tworzące po­
pioły— fosfaty, tak pożyteczne dla roślin pozostają bez użytku. Jest to praw­
dziwe marnotrawstwo, którego nie należy ignorować w społeczeństwie nale­
życie zorganizowanemu Anna Róg.

KTOT̂ TZU BIBLJOGEAFICZNE.

Th. Weyl. Handbuch der Hygiene.
W dalszym ciągu (p, Zdrowie 1894, str. 1081, wydawnictwa ukazały 

się do cnwrli obecnej.
J. Foclor. Hygiena gruntu („Hygiene des Bodens. Mit besonderer 

Rticksicbt auf Eipidemiologie und Bauweseu“). Stronic 216 . Rysunków 23, 
tablic 2.

Po ldassyfikacji rodzajów gruntu opisuje autor grunt większych miast 
Europy. Następnie mówi o wahaniach ciepłoty w gruncie: o wpływie pro­
mieni słonecznych na różne warstwy, o znaczeniu wewnętrznego ciepła pla­
nety naszej, o sprawach fizjologiczno - chemicznych w gruncie zachodzących. 
Następnie mówi o wilgotności gruntu i wodzie gruntowej, o powietrzu grun- 
towem, o materjach organicznych w gruncie, o drobnostrojach gruntu.

Wpływ warunków gruntowych na zdrowotność, stanowi treść rozdziału 
siódmego. A więc mowa tu o stosunku gruntu do chorób epidemicznych i endemicz­
nych, o pojęciach usposobienia czasowego i miejscowego, o chorobach kon- 
tagijnych i miazmatycznych i t. d. Dalej — obszernie omówiony jest stosu­
nek gruntu do zimnicy.

Co się tyczy kwestji stosunku gruntu do cholery, to autor uznaje się 
zwolennikiem Pettenkofera, jakkolwiek nie pisze się na całokształt teorji wy­
łącznie gruntowej. Tegoż samego zdania jest o durzę brzusznym; i tu wa­
runki gruntowe stawia p o ś r ó d  innych, nie przypisując Im swoistego jakiegoś 
zpaczenia.

Dale; omawia autor stosunek gruntu do cholery swojskiej, błonicy, 
i gruźlicy.

W rozdziale następnym mamy rzecz o zanieczyszczeniu i ozdrawianiu 
gruntu. W dziewiątym — opisane są metody hygienicznego badania gruntu.

Ze wszystkich (13) dotąd wydanych zeszytów najdokładniej opracowa­
ną całość przedstawia praca Fodora. Bo też, zdaje się, nie wielu hygieni- 
stów umiałoby ogarnąć ten dział hygieny w zakresie tak szerokim jak to 
potrafił autor.

R. Assmann. Klimat („Das Klima“). Str. 48. Rys. 1.
Scliellong. Aklimatyzacja. („Akklimatisation u. Tropenhygiene“). 

stronic 56.
Po definicji klimatu i określeniu znaczenia tegoż dla zdrowia ludzkiego, 

znajdujemy opis składników klimatu i ciepłoty, wilgotności powietrza, paro-



33

wanie, wiatru, ciśnienia. Następnie mówi autor o klimacie lądowym, mor­
skim. o klimacie górskim.

Niesłychanie ciekawym, bo rzecz mało znaną traktującym, jest roz­
dział o aklimatyzacji. Znajdujemy tu: Istota i pojęcie aklimatyzacji. Przy­
stosowanie się do klimatu zimnego, ciepłego. Wpływ rasowy i osobniczy. 
Warunki aklimatyzacyjne różnych okolic ziemi, podług statystyki. Hygiena 
pod zwrotnikowa.

Z treścią pracy S. pozwolę sobie wkrótce czytelników obszerniej zapo­
znać. Jest to dział mało znany nawet tym z lekarzy, których zagadcenia 
hygieny interesują.

Kratschmer. Odzież, („Die Bekleidung“). Str. 54. Rys. 5.
I ten dział hygieny, o ile opiera się na wynikach poszukiwań ścisłych, 

mało jest ogółowi znany. Różne w tej mierze panujące „złote maksymy“ 
są wynikiem dorywczej obserwacji. A jednak hygiena odzieży ma już za 
sobą poważny dorobek eksperymentalny i stała się dzięki Fettenkoferowi dzie­
dziną dociekań ścisłych.

Autor rzecz swą wykłada w tak zatytułowanych rozdziałach: Elementy 
odzieży. Materje na odzież: ciężar gatunkowy; 'elastyczność; objętość prze­
strzeni wolnych (por): przepuszczalność powietrza; grubość materji; zachowa­
nie się pary wodnej i wody w kroplach; własności cieplne. Ubranie: gru­
bość, waga, ilość; powietrze ubrania; woda hygroskopijna; stosunki cieplne; 
zanieczyszczenie przez ciało; własności zależne od sposobu przygotowania; za­
sady oceny; kształty ubrania. W dodatku: nowsze kierunki reformy odzieży; 
system Jäger a.

R. Blasius i F. W. Büsing. Oczyszczanie miast. („Die Städtereini­
gung“). Str. 304. Rys. 79.

Ws t ę p .  Historja rozwoju oczyszczania miast. Rodzaj, ilość, części 
składowe i wartość odpadków miejskich. Konieczność i pożytek oczyszcza­
nia miast.

S y s t e m  wy w o z o w y .
K a n a l i z a c j a .
E. Richter. Hygiena ulic. („Strassenhygiene“). Str. 8?. Rys. 35.
Bruk. Oczyszczanie ulic. Zwilżanie ulic. Wychodki publiczne. Zbie­

ranie i usuwanie odpadków gospodarstwa domowego, (używanie w gospodar­
stwie rolnem, wrzucanie do morza, palenie). Usuwanie śmieci z ulic zmie­
cionych. Usuwanie stałych odpadków przemysłu fabrycznego.

A. Wernich. Grzebanie trupów. („Leichenwesen inschliessl. der Feuer­
bestattung“). Str. 102. Rys. 6.

R. Wehmer. Sztuka grzebania. („Abdeckereiwesen“). Str. 46. Rys. 6.
Po omówieniu różnych sposobów grzebania trupów zastanawia się Wer­

nich nad kwestją, o g l ą d a n i a  t r u p ó w ,  zalecając gorąco wprowadzenie 
ogólnego obowiązkowego oglądania trupów przez lekarzy.

Autor jest bardzo przychylnie usposobiony dla krematorjów *).

*) W s p o m n ę  t u  p r z y  s p o s o b n o ś c i ,  ż e  z  i n n e j  s t r o n y  p o da n o m y ś l  b y  k a ż d y  
t r u p  p a lo n y  b y ł  u p r z e d n i o  p o d d a n y  s e k c j i .  T y m  s p o s o b e m  u p a d ł b y  n a j w a ż n i e j s z y

3
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Wekmer z e s t a w i a  p r a w o d a w s t w o  t y c z ą c e  g r z e b a n i a  z m a r ł y c h  ( w  N i e m ­

c z e c h  i A u s t r j i ) .  N a s t ę p n i e  o p i s u j e  t e c h n i k ę  i  s t o s u n e k  d o  z d r o w o t n o ś c i  

s z t u k i  t e j .

A, Stiitzer. Pokarmy i używki. („Nahrungs u. Grenussmittel“). Str. 
187. Rys. 21.

Kolosalny materjał jaki objąć pracę swą młisiai autor, czyni każdy 
poszczególny rozdział streszczeniem niejako faktów najważniejszych o danym 
przedmiocie wiadomych. Datuje sprawę jednak obszerny wykaz literatury, 
który pozwala na dokładniejsze zaznajomieni się z żądaną kwestją,

Ze zdziwieniem spostrzegłem, że sprawozdawca z pracy tej w , Centr. 
für Bactériologie/ Zeszyt 17, tom XVI, (z 20 Października r. b.) Kübler 
za zasługę autorowi poczytuję, że uwzględnił bakteijologję w swym wykła­
dzie. Co do mnie bowiem, najpoważniejszy zarzut zrobiłbym Stutzerowi 
z tego, że nadzwyczaj ogólnikowo traktuję kwestję udz>ałn bakterji zarówno 
w przetwarzaniu (resp. fermentacji), jak i psuciu się produktów spożywczycn. 
Przy niezaprzeczenie szerokim wpływie, jaki wywiera państwo drobnostrojów, 
na zmiany produktów spożywczych —  Stiitzer pobieżnie tylko o zmianach 
tych i przyczynach wspomina.

Wogóle zaś śmiem uważać ten dz.ał hygieny Weyla, za względnie gorzej 
od innych opracowany.

T. W eyl  Przedmioiy użytku powszechnego. ( „ D i e  G e b r a u c t i s g e -  

g e n s t a n d e ) .  S t r .  70. Rys. 1. •
\V oddziale tym znajdujemy obszernie traktowane prawodawstwo tyczą­

ce przedmiotów, które często zawierają domieszki dla zdrowia szkodliwe lub 
też same przez się zagrażają zdrowiu. Jest tu mowa o ołowiu, cynku, cynie, 
barwnikach szkodliwych i t. d., zawsze w związku ze środkami ochrormemi 
i przepisami państwowemi (różnjch krajów).

G. Ośthoff. Jatki, rzeźnie, halle targowe. („Markthallen, Schlacht- 
hofe u. Viehmarkte). Str. 80. Rys. 22.

Treść: Targi tygodniowe. Targi ua konie i bydło. Rzeźnie. Opis wzo­
rowych hal targowych, targowisk, bydłobójni — z rysunkami.

R. Schultze. Kąpiele ludowe i domowe. ( „ V o ) k s  -  u .  H a u s b â d e r “ ) .  

S t r .  32. Rys. 22.
F. W. Biising, Bezpieczeństwo W teatrach. („Die Sicherheit in 

Theatern). Str. 28. Rys. 11.
Treść pracy Schultzego: Konieczność kąpiel ludowych. Postacie ich. 

Warunki, z któremi liczyć się trzeba przy ich zakładaniu. Części składowe 
budynku przeznaczonego na kąpiele ludowe. Urządzenia techniczne. Koszta 
budowy. Koszta utrzymania. Kąpiele ludowe po za granicami Niemiec. Tanie 
kąpiele domowe.

W  p r a c y  Bilsinga u w z g l ę d n i o n e  s ą  u r z ą d z e n i a  z a p o b i e g a j ą c e  w y p a d k o m  

n i e s z c z ę ś l i w y m  w  t e a t r a c h ,  c y r k a c h ,  l o k a l a c h  z e b r a ń  l i c z n y c h .

(z n a u k o w y c h )  d o w o d ó w  p r z e c iw  p a l e n i u  c i a ł ,  m ia n o w ic ie :  n i e m o ż n o ś ć  s p r a w d z e n i a  
ś l a d ó w  e w c n t .  p r z e s t ę p s t w a ,  po s p a l e n i u  c i a ł a .  Wmrntch z a ś  w p r o s t  o d m a w i a  w i e l ­
kiej w a r t o ś c i  d a n y m  d j a g n o s t y c z n y m  p o  e k s h u m a c j i  z n a j d y w a n y m .

#
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E. Roth , A. Biuhm i M. K raft. Hygiena przemysłowa. Część I, 
Ogólna hygiena przemysłowa i prawodawstwo fabryczne. („Allg. Ge- 
werbehyg. u .  Fabrikgesetzgebung“). Str. 224. Rys. 117.

W  c z ę ś c i  p i e r w s z e j  ( O g ó l n a  h y g i e n a  p r z e m y s ł o w a )  z n a j d u j e m y :  " W p ły w  

p r z e m y s ł u  i  r z e m i o s ł  n a  z d r o w o t n o ś ć  l u d n o ś c i .  S z c z e g ó l n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  

w  p r z e m y ś l e .  Ś r o d k i  o c h r o n n e .  P r a w o d a w s t w o  f a b r y c z n e  i  p o l i c j a  ( i n s p e k ­

c j a )  s a n i t a r n o - p r z e m y s ł o w a .

W  c z ę ś c i  d r u g i e j  ( O p i e k a  h y g .  n a d  r o b o t n i c a m i  i i c h  d z i e ć m i ) ,  z n a j ­

d u j e m y :  D l a c z e g o  r o b o t n i c e  p o t r z e b u j ą ,  s p e c j a l n e j  o p i e k i .  C o  w i n n o  p a ń ­

s t w o ,  p r a c o d a w c y  i  t .  d . ,  c z y n i ć  d l a  o c h r o n y  r o b o t n i c  i  i c h  d z i e c i .  C o  w  d a ­

n e j  c h w i l i  c z y n i  p a ń s t w o  w t e j  m i e r z e  ( p r a w o d .  o d n o ś n e  d w u n a s t u  p a ń s t w ) .

C z ę ś ć  t r z e c i a .  ( U r z ą d z e n i a  m a s z y n o w e  z a p o b i e g a j ą c e  w y p a d k o m  n i e s z c z ę ­

ś l i w y m ; :  m o t o r y ,  t r a n s m i s j e ,  u r z ą d z e n i a  e l e w a c j j n e  ( d ź w i g n i e ) ,  ś r o d k i  p r z e ­

c i w  p o ż a r o m .

C z ę ś ć  c z w a r t a .  ( P r z e w i e t r z a n i e  i z b  f a b r y c z n y c h  i  w a r s z t a t ó w ) ,  z a w i e r a  

w e  w s t ę p i e  o p i s  ź r ó d t d  z a n i e c z y s z c z e n i a  p o w i e t r z a  w  i z b a c h  n a z w a n y c h .  N a ­

s t ę p n i e  i d z i e  o p i s  ś r o d k ó w  z a p o b i e g a j ą c y c h  z e p s u c i u  p o w i e t r z a  w  i z b a c h  t y c h ,  

ś r o d k ó w  u s u w a j ą c y c h  p o w i e t r z e  z e p s u t e  i t .  p .

J e s t  t o  p r a c a  z u p e ł n i e  w  i n n y m  t o n i e  t r z y m a n a ,  a n i ż e l i  w y d a w n i c t w o  

p o d  r e d a k c j ą  A l b r e c h t a  ( p a t r z  Z d r o w i e  1894, s t r .  875). O s t a t n i a  p r z e z n a ­

c z o n a  j e s t  d l a  o g ó ł u  —  z a r ó w n o  d l a  f a b r y k a n t ó w ,  t e c h n i k ó w ,  j a k  i  d l a  l e k a ­

r z y .  P r a c a ,  k t ó r e j  t r e ś ć  w y ż e j  p o d a ł e m ,  j e s t  d o k ł a d n ą  m o n o g r a f i ą  d l a  l e k a ­

r z y  - h y g i e n i s t ó w  p r z e z n a c z o n ą .  Sterling.

K E O IT I H A.

Buletyn sanitarny za m. Listopad 1894 r. (4  Listopada —  I G rudnia).

j T a b l .  A .
4 5 t y d z . 4 6  t y d z . 47  ty d z . 48  tydz. R a z e m O g ó ­

ł e mM. K. M- 1 K. M. K. M. K. M. K.

U r o d z e n i a 240 2 4 0 2 3 1 2 0 7 198 231 221 1 7 9 1 8 9 0 8 5 7 1 7 4 7
Z m a r l i  m i e s z k .  W a r s z . 107 103 1 1 6 9 7 117 119 102 0 6 4 4 2 4 1 5 8 5 7

„ p r z y j e z d n i 7 8 8 7 6 5 16 i o ’ 3 7 3 0 67:
N o w o r o d k u  m a r t w e 11 5 9 6 8 3 11 5 3 9 1 9 58
D z i e c i  d o  l a t  5 z W a r s z . 51 47 5 9 5 0 6 2 56 46 41 2 1 8 1 9 4 412:

j „  * „ p rzyj ezd n . 2 3 3 2 2 — 6 2 1 3 7 20
Z e h o r ó b  z a k .  zm ar ło 35 23 2 5 20 2 8 21 22 19 110 8 3 193

W  c i ą g u  4 - c h  w z i ę t y c h  p o d  u w a g ę  t y g o d n i  n o t o w a n o  ś r e d n i o  n a  t y d z i e ń  

4 3 7  u r o d z e ń ,  c z y l i  o 4 5  w i ę c e j ,  niż w  p a ź d z i e r n i k u .  Ś r e d n i a  t y g o d n i o w a  l i c z b a  w y p a d ­

k ó w  ś m i e r c i  ( 2 1 4 )  b y ł a  o 9  m n i e j s z a  o d  o d p o w i e d n i e j  d la  p a ź d z i e r n i k a .  Z p o m i ę d z y  

z m a r ł y c h  4 8 , 1 $  s t a n o w i ł y  dziec i  do l a t  5 ,  k t ó r y c h  u m ie ra ło  ś r e d n i o  n a  t y d z i e ń  103.  

O d p o w i e d n i e  l i c z b y  w p aźd z ie rn ik u  b y ł y : 5 2 , 7 $  i 1 1 7 .  Ś m i e r t e l n o ś ć  w ś r ó d  d z i e c i  p o m n i e j ­

s z y ł a  s i ę  w i ę c  o 1 4  w y p a d k ó w ,  a  w ś r ó d  o s ó b  s t a r s z y c h  p o w i ę k s z y ł a  s i ę  o 5  wry p a d k ó  w n a  t y ­

dzień.  Od  c h o r ó b  z a k a ź n y c h  u m i e r a ł o  p r z e c i ę t n i e  n a  ty d z i e ń  4 8 , 3 .  Z m a r l i  tej  k a -  

t e g o r y j  s t a n o w i l i  2 2 , 5 $  o g ó łu  z m a r ł y c h .  P o n i e w a ż  o d p o w i e d n i e  l i c z b y  w  p a ź d z i e r ­

niku b y ł y  5 3 , 8  i 2 4 ,2 $ ,  w id z im y  w i ę c ,  ż e  ś m i e r t e l n o ś ć  z ch or ób  z a k a ź n y c h  w y r a ź n i e  

z m n i e j s z y ł a  s i ę .
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B |  * 4 5  
P r z y c z y n y  śmiercijjtydz. i

li.

4 7
f y d z .

4 8
tyd z .

Razem ogó­
łem

t! M. K. M. K.| M. | K. |M. K.l M. K.|
O s p a  . . . . 11 1 2 — 2 — V — 7 1 8
O d r a  . . . . 3 3 — 2 3 2 2 3 8 10 18
S z k a r l a t y n a  . . 16 7 10 8 6 0 7 5 39 25 6 4
T y f u s  b r z u s z n y  . 1 — 2 — 3 1 o 2 8 3 11

„ w y s y p k o w y . 1 — — — — — — 1 — 1
D y f t e r y t  . . . 5 5 7 5 9 8 7 2 28 20 4 8
K o k l u s z .  . . . 3 3 1 — 2 2 — 2 6 7 13
D y s e n t e r y a  . . — — — 1 1 — — 1 1 2 3
C h o r o b y  p o ł o g o w e — 2 — 2 — — 2 — 6 6
Z a p a l e n i e  o skrze l i 5 1 2 5 3 5 4 3 14 14 2 8

fc p łu c  . 11 9 13 1 8 17 14 11 15 52 c 6 108
S u c h o t y  p ł u c .  . 16 4 1U 8 10 11 9 8, 45 31 7 6
N i e ż y t  k i s z e k .  . 6 9 13 4 10 10 5 4 34 27 61«

( C h o l e r a  a z j a t y c k a  | - - 1 I I - - 1

T y  g o d n i o w ą  ś m i e r t e l n o ś ć  z p o s z c z e g ó l n y c h  c h o r ó b  z a k a ź n y c h ,  w  p o r ó w n a n i u  

z p a ź d z i e r n i k i e m ,  w s k a z u j ą ,  niżej p o d a n e  c y f r y :

Październik. Listopad.
O s p a 3 . 2  - 2,0
O d r a 4 , 4 4,5

S z k a r l a t y n a 1 , 7 8,0
T y f .  b r z u s z n y 2 0  — 2 8

T y f .  w y s y p k o w y 0 , 4 0,3

D y f t e r y t 1 6 , 0  - 6,0
K o k l u s z 1 , 4 3 ,3

D y s e n t e r y a 1,8 0,8
Cho r.  p o ło g . 3 , 2 1,5

C h o l e r a  azja t . 0 ,2  - 0,0

W i d z i m y  z t ą d  z n a c z n y  w z ro s t -  szkarlatyny i kokluszu, l e cz  z a  t o  o s ł a b i e n i e  dy­
fterytu, chorób połogowych, ospy i dysenteryi. C h o l e r a  a z y a t y c k a  z n i k ł a  z u p e ł n i e  z h o ­

r y z o n t u  W a r s z a w y .

C h o r o b y  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h  p o w o d o w a ł y  ś r e d n i o  n a  t y d z i e ń  5 3 , 0  w y p a d k ó w  

śmie rc i .  J e s t  t o  l i c z b a  n i e w i e l e  m n i e j s z a  o d  o b s e r w o w a n e j  w  p a ź d z i e r n i k u  (56,2).
N i e ż y t  k i s z e k  w r e s z c i e ,  d a j ą c y  ś r e d n i ą ,  t y g o d n i o w ą  cy f r ę  ś m i e r t e l n o ś c i  1 5 , 3 ,  

z n a c z n i e  o s ł a b ł  w  p o r ó w n a n i u  z p a ź d z i e r n i k i e m  (21 ,2 ).

c . 45
tyd z .

46
ty d z

47
t y d z .

4 8
t y d z .

Ś red n ie O g .  s u m a .

P r o c e n t  r o c z n y  
zm.  n a  1000  m. 21,18

1
2 1 ,4 8 2 3 , 8 0 1 9 , 9 7 21,61

Z a w a r t o  m a ł .  . 105 125 1 2 8 1 3 8 124 4 9 6
S r e d .  w y s .  b a r . 75 1 ,7 7 5 0 , 2 7 6 2 , 4 7 5 8 , 2 755, 6 —

Ś r e d .  t e m p e r a t . 5 ,0 7,3 2,2 —  0,6 3,5 —
S u m a  o p a d u 85 8 4 8 9 9 0 87 —

I W i l g o t .  w z g l ę d . j 6 ,4 4 ,2 0 , 4 U 3,0 12,1
¡ K i e r u n e k  w i a t r u { S W S E ,8 W S E S E , N W | — —
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Ś r e d n i a  w y s o k o ś ć  b a r o m e tr u  p r z e w y ż s z a ł a  n o r m a l n ą  dla l i s t o p a d a  ( 7 5 0 , 7  m m . )  

p r a w i e  o 5  m m .  Ś r e d n i a  t e m p e r a t u r a  z a ś  w y ż s z ą  b y ł a  od  normalnej  l i s t o p a d o w e j  ( 1 , 4 4 )  

o 2 ° p rze sz ło .  N a j w y ż s z ą  t e m p e r a t u r ę  1 4 , 2  n o t o w a n o  w  d. 15 ,  n a j n iż s z ą  z a ś — 6,6  w  d.  2 8  

l i s t o p a d a .  W  o g ó l e  n a j w y ż s z ą  n o t o w a n o  w  l i s t o p a d z i e  t e m p e r a t u r a  w y n i o s ł a  1 8 ,4  

(d .  6 r. 1 8 3 4 ) ,  n a j n i ż s z a  z a ś  — 16 ,4  (d .  2 8  r.  1 8 3 8 ) .  S u m a  o p a d u  z 2 8  dni  s t a n o -  

w i ł a  mniej n iż  t r z e c i ą  c z ę ś ć  normalnej  d la  l i s t o p a d a  ( 3 7 , 4 m m . )  N o r m a l n i e  n a  j e d e n  d z i e ń  

l i s t o p a d a  w y p a d a  1 ,2 1  mm. op adu ,  w r o k u  b i e ż ą c y m  z a ś  p r z y p a d ł o  t y l k o  0 , 4 3  m m .  

N a  je de n  d z i e ń  z d e s z c z e m  lub ś n ie g i e m  n o r m a l n i e  p r z y p a d a  2 ,4 6  m m .  o p a d u ,  w  r. b.  

z a ś  o d p o w i e d n i a  l i c z b a  b y ł a  1,21 mm.  L i s t o p a d  r. b .  b y ł  z a t e m  ciepły i suchy.
Wśród takich warunków atmosferycznych listopad r. b. odznaczył się zmniej­

szoną cokolwiek w porównaniu z październikiem śmiertelnością, dając roczny pro­
cent śmiertelności na 100'' mieszkańców 21,6l%o fw październiku 22.45°/00).

0  i l e  z a ś  p o m y ś l n y m  b y ł  pod w z g l ę d e m  z d r o w o t n y m  l i s t o p a d  r.  b .  w  p o r ó ­

wna niu  z p o p r z e d n i e m u  l a t y ,  w s k a z u j ą  n i ż e j  p o d a n e  p r o c e n t a  ś m i e r t e l n o ś c i  d l a  o d p o ­

w i e d n ic h  4 - c h  t y g o d n i  w  5 - c i u  la t a c h  u b i e g ł y c h :

w  r. 1 8 8 9  —  3 0 , 8 5  

„ 1 8 9 0  —  2 1 , 6 5  

„ 1 8 9 1  —  2 6 , 3 5  

„ 1 8 9 2  —  2 3 , 9 2  

» 1893 —  2 3 , 7 2  
ś r e d n i o  2 5 , 3 0

Komisje dla opracowania spraw sanitarnych miejskich. W  u r z ę d z i e  l e k a r s k i m  

m. W a r s z a w y  u t w o r z e n ą  z o s t a ł a  pod p r z e w o d n i c t w e m  l e k a r z a - h y g j e n i s t y  J .  P o l a k a  

k o m is ja  w  c e l u  w y s t u d j o w a n i a  s t a n u  s a n i t a r n e g o  p r z e m y s ł u  w i n n e g o  w  m i e ś c i e  

oraz  w y p r a c o w a n i a  p r z e p i s ó w  w z g l ę d e m  u t r z y m y w a n i a  p iw n ic  i z a p o b i e ż e n i a  z a ­

f a ł s z o w a n i  om.  D o  s k ł a d u  komisj i  w e s z l i :  a s e s o r  f a r m a c j i ,  B u k o w s k i ,  c h e m i k  p r a ­

c o w n i  m i e j s k i e j ,  Ł n w i a g i n ,  d - r z y  T c h ó r z n i c k i  i F a b i a n ,  oraz j a k o  r z e c z o z n a w c y  pp.  

L a n g n e r ,  P a w e ł  S e y d e l  i L i j ew sk i .

K o m i s j a  w  c e l u  z b a d a n i a  s t a n u  r e s t a u r a c j i  w a r s z a w s k i c h  z ł o ż o n a  z l e k a r z y  

s a n i t a r n y c h  J .  P o l a k a ,  WTł. J a n o w s k i e g o  i  S a w c z e n k i ,  o ra z  u r z ę d n i k ó w  d o  s z c z e g ó l ­

n y c h  p o r u c z e ń  p r z y  p.  O b e r p o l ic m a j s t r z e ,  u k o ń c z y ł a  j u ż  o g l ę d z i n y .  D a l s z e  o p r a c o ­
w a n i e  m a t e r y a ł u  z e b r a n e g o  p o w ie rz o n o  J .  P o l a k o w i .

Wagony dla przewozu mleka. D y r e k t o r  d r o g i  że l .  W a r .  T e r e s p . ,  i n ż y n i e r  K a -  

j a n u s ,  w p r o w a d z a  o b e c n i e  s p e c j a l n e  w a g o n y  d l a  p r z e w o z u  m l e k a  d r o g ą  ż e l a z n ą  do  

W a r s z a w y .  L a t e m  w a g o n y  z a o p a t r z o n e  b ę d ą  w  lód;  p o n i e w a ż  z a ś  i n s t y t u c j a  n ie  

o b l i c zo n ą  b ę d z i e  n a  z y s k ,  ty lk o  na d o g o d n o ś ć  m i a s t a ,  przeto  t a r y f y  p r z e w i d z i a n e  s ą  

nizkie .

W arszawskie Towarrzystwo Lekarskie. N a  ro k  b ie ż ą c y  w y b o r y  p r a e s i d i u m  

w  T o w a r z y s t w i e  w y p a d ł y  j a k  n a s t ę p u j e :  n a  p r e z e s a  ob ran o P rof .  B a r a n o w s k i e g o ,  

na w i c e - p r e z e s a  D - r a  S o k o ł o w s k i e g o ,  n a  s e k r e t a r z a  D r a  R y c h l i ń s k i e g o .

Z p rak tyk i sanitarnej „ziemstw“ w Rosji. W  W o r o n e r z u  w e  w r z e ś n i u  r. z. 

m i a ł a  m i e j s c e  w y s t a w a  „ z i e m s t w a “ tej g u b e r n . i i .  J a k o  jeden z p o ż y t e c z n y c h  o b j a ­

w ó w  d z i a ł a l n o ś c i  te j  w a ż n e j  i n s t y tu c  i a u t o n o m i c z n e j  w y m i e n i ć  n a l e ż y  d z i a ł  s a n i t a r ­

n y  w y s t a w y ,  k t ó r y ,  j a k  w i d a ć  z w y c h o d z ą c e j  w  m i e ś c i e  w s p o m n i a n e m  „ M i e d .  B i e -  

s i e d y , “ a c z  n i e  w y p a d ł  z b y t  p o m y śl n ie ,  ś w i a d c z y ł  w s z a k ż e  o z n a c z n y c h  p o s t ę p a c h
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na polu h y g j e n y  p o d  w p ł y w e m f i n s t y t u c j i  o s i ą g n i ę t y c h ,  w p o s t a c i  u r z ą d z e ń  s z p i t a l i  

s zk ó l ,  k o n t r o l i  a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h  i t .  p .

Fauna trupów . D r .  P .  M égn in  w y d a ł  r z e c z  n a d e r  c i e k a w ą  o z w i e r z ę t a c h  n a ­

p o t y k a n y c h  w  c i a ł a c h  u l e g a j ą c y c h  r o z k ł a d o w i .  O d d a w n a  zn a n y m  j e s t  f a k t ,  ż e  w  tr u ­

p a c h  w y s t a w i a n y c h  n a  d z i a ł a n i e  p o w . e t r z a ,  r o z w i j a  s i ę  o l b r z y m i a  i l o ś ć  robaków,;  

p o p r zed n io  p r z y p ł y w a n o  to s a m o r ó d z t w u .  P i e r w s z y ,  p rzy r o d n ik  R e d i ,  w y k a z a ł ,  

że  s ą  to p o p r o s t u  l i s z k i  w y l ę g ł e  z ja j  z ł o ż o n y c h  p r z e z  muchy; p ó ź n i e j  w y k a z a n o ,  ż e  

nie  t y l k o  m u c h y ,  a l e  i i n a e  o w a d y  s k ł a d a j ą  w  t r u p a c h  jaja;  w r e s z c i e  p r z e k o n a n o  

s i ę ,  że to s k ł a d a n i e  j a j  p o p r z e d z a n e  b y w a  p r a c ą  b a k t e r j i ;  w  tej m i e r z e  w o ń  s p o w o ­

d o w a n a  r o z k ł a d e m  p o d  w p ł y w e m  b a k t e r j i ,  o d e g r y w a  też  rolę p o k a ź n ą ,  p r z y c i ą g a ­

j ą c  r o z m a :te g a t u n k i  o w a d ó w  z mniej  l u b  w i ę c e j  z n a c z n e g o  o d d a l e n i a ;  k a ż d e m u  

o k r e s o w i  r o z k ł a d u  t o w a r z y s z y  o d r ę b n a  f a u n a .  A u t o r ,  o p ie r a j ą c  s i ę  n a  w ł a s n y c h  

p o s z u k i w a n i a c h ,  o r a z  n a  p r a c a c h  G a u t i e r ,  C o r n ü ’a  i B a 'o e s ’a ,  p r z y j m u j e  s z e r e g  w y ­

d a jn y c h  o k r e s ó w  g n i c i a  t r u p ó w  o d z n a c z a j ą c y  s i ę  o d r ę b n ą  fa u n ą .  P i e r w s z y  o k r e s  

ce ch u j e  s i ę  l i s z k a m i  m u c h  z g a t u n k ó w  'Gurtoneora i Calliphora; m u c h y  t e  s k ł a d a j ą  

j a j a  już  p o d c z a s  a g o n j i .  W  d ru g im  o k r e s i e  m n o ż ą  s i ę  m u ch y  z g a t u n k ó w  Lucilia 
i Sarcophaga, a  n i e k i e d y  p o j a w i a j ą  s i ę  i Uropoda, o d b y w a  s i ę  to w  3  —  6 dni  po  

śm ierc i .  W  t r z e c i m  o k r e s i e  p o j a w i a j ą  s i ę  m u c h y  P>ophila i Anthomya o r a z  C o l e ó ­

p t e r a  z g a t u n k u  Necrobia ( w  8 -y m  m i e s i ą c u ) .  P ó ź n i e j  skoro  r o z m i ę k c z o n e  m a s y  

u s t ę p u j ą  m i e j s c a  r o z p a d o w i ,  p o j a w i a j ą  s i ę  m u c h y  Ophira, Phora i Tyreophora ( o k r e s  

p ią t y ) .  S z ó s t y  o k r e s  { l1j2—2 l a t  po  ś m i e r c i ) ,  o d z n a c z a  s i ę  l i s z k a m i  ż u k ó w  z g a ­

t u n k ó w  Slpha, His ter i Sapńnus, o r a z  o k a z y  g r u p y  Tyroglyphineae. W  s i ó d m y m  

o k res i e  Antrenae, Dermestae i Tincóla n i s z c z ą  t k a n i u  j u ż  w y s u s z o n e ,  ś c i ę g n a ,  n a w e t  

w ł o s y .  W  ó s m y m  o k r e s i e  g a t u n k i  Tonebrlo i Ptinus n i s z c z ą  j e s z c z e  p o z o s t a ł e  t k a n k i .  

Z n a j d o w a n o  o w a d y  t e  po  4  la t a c h  od d a t y  ś m i e r c i .  A u t o r  p r z y t a c z a  1 9  w y p a d k ó w ,  

w  k tó ry c h  o r z e c z e n i a  s ą d o w e  co do d a t y  ś m i e r c i  m o g ł y  m ieć  m i e j s c e  n a  p o d s t a w i e  

f a u n y  t r u p ó w .  {Révue scientiphique 6 pazdź. 1894).
Ustawa szpitalna- W  ru s s k ie j  p r a s i e  l e k a r s k i e j  u s t a w i c z n i e  w  o s t a t n i c h  c z a ­

s a c h  n a p o t y k a m y  g ł o s y  z a z n a c z a j ą c e  t r u d n o ś ć  w p r o w a d z e n i a  n o w e j  u s t a w y  s z p i t a l ­

nej  m i a n o w i c i e  d o  z a k ł a d ó w  w  o b r ę b i e  d z i a ł a l n o ś c i  „ z i e m s t w . “ G ł o s y  t e  w p ł y ­

n ę ł y  pono n a  o d ł o ż e n i e  z a s t o s o w a n i a  u s t a w y  d o  1 - g o  l i p c a  r. b. p o ł ą c z o n e  z d o d a t ­

k o w ą  r e w i z j ą  u s t a w y .  Co do s t o s u n k ó w  t u t e j s z y c h  d o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  i u n a s  

w p r o w a d z e n i e  u s t a w y  z o s t a ł o  o d ło ż o n e m  i ż e  p o d  t y m  w z g l ę d e m  s p o d z i e w a n ą  j e s t  

opinja p. g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a ,  k t ó r a  d o t y c h c z a s  n a d e s ł a n ą  do m i n i s t e r j u m  nie  b y ła .

Pożyteczne wydawnictwo. K u r s  s a m o k s z t a ł c e n i a  d r u k o w a ć  b ę d z i e  o d  s t y c z n i a  

1 8 9 5  r. P r z e g l ą d  P e d a g o g i c z n y .  „ P r z e z  w y k ł a d y  t e — p is z e  r e d a k c j a — c h c e m y  p r z y j ś ć  

z p o m o c ą  t y m  w s z y s t k i m ,  k tó rz y  w y k s z t a ł c e n i e  s w e  średn ie  lu b  s p e c j a l n e ,  c h c ą  

d o p e łn ić  w y ż s z e m  l u b  o g ó l n c m .

W  w y k ł a d a c h  u w z g l ę d n i o n e  b ę d ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  o g ó l n e  z a r y s y  n a u k ,  

p o d s t a w o w e  i c h  p o j ę c i a  i m e to d y ,  n a j d o n i o ś l e j s z e  w y n i k i  f i l o z o f ic z n e .  N t i j le p s z e  

n a s z e  s i ł y  n a u k o w e  p r z y j ę ł y  u dz ia ł  w tern w y d a w n i c t w i e .  Z p o c z ą t k i e m  r. 1 8 9 5  k o ­

le jno  (p o  2 — 3  j e d n o c z e ś n i e )  d r u k o w a ć  s i ę  b ę d ą  n a s t ę p u j ą c e  „ W y k ł a d y : “ k l a s y f i k a ­

c j a  n a u k  z e  s t a n o w i s k a  p o tr z e b  o g ó l n e g o  w y k s z t a ł c e n i a ,  w o p r a c o w a n i u  W ł .  ST. 

K o z ł o w s k i e g o ;  F i l o z o f j a  i T e o r j a  p o z n a n i a  —  t e g o ż ;  P s y c h o l o g j a  —  J .  W ł .  D a w i d a ;  

E s t e t y k a — C. J e l e u t y  ( N .  H ir sz b a n d a );  A n t r o p o l o g j a  i S o c i o l o g j a — L .  K r z y w i c k i e g o ;  

J ę z y k o z n a w s t w o  p o r ó w n a w c z e — A.  A. K r y ń s k i e g o ;  L i t e r a t u r a  ( z a s a d y  k r y t y k i  l i t e -
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r a e k i e j )— P .  C h m i e l e w s k i e g o ;  Hi s torja  ( o c e n a  ź r ó d e ł ,  o p isaniu  h i s t o r j i ) — T .  K o r z o n a ;  

E k o n o m i a  p o l i t y c z n a  — H.  H e r y n g a ;  N a u k a  o z ie m i  ( z a d a n i a  i m e t o d y  g e o g r a f j i )  

i w s k a z ó w e k  d l a  s a m o d z i e l n y c h  b a d a ń  k r a j o z n a w c z y c h  — W .  N a ł k o w s k i e g o ;  M a t e ­

m a t y k a  —  S. D i k s t e i n a ;  B i o lo g j a  —  M. F l a u m a ;  B o t a n i k a  —  W .  M .  K o z ł o w s k i e g o  

F i z y k a  — W. K .  P o ł k o t y c k i e g o .

T r u d n o ś c i  i k w e s t j e  w ą t p l i w e ,  j a k i e  w  c i ą g u  l e k t u r y  n a s u w a ć  s i ę  m o g ą ,  a u -  

to r o w ie  o d n o ś n y c h  W y k ł a d ó w  r o z j a ś n ia ć  b ę d ą  w  o d p o w i e d z i a c h  w  p i ś m i e . “

C e n a  p i s m a  z d o d a t k a m i  rs. 1 .50  k w a r t a l n i e ,  n a  prowincj i  rs  1 . 7 5 .

Doktoryzacja. W  dniu 16 g r u d n i a  r.  z. w  u n i w e r s y t e c i e  t u t e j s z y m  b ro n i ł  

d y s e r t a c j i  n a  s t o p i e ń  d o k t o r a  ; n e ó v c y n y ,  l e k a r z  C h a r e z e n k o .

O p i e r a j ą c  s i ę  g ł ó w n i e  na  for m u le  a l g e b r a i c z n e j  Lent/ .a,  w  c e l u  o b l i c z e n i a  i l o ś c i  

p o w i e t r z a  w c h o d z ą c e g o  i w y c h o d z ą c e g o  w  d a n y m  c z a s i e ,  d o k t o r a n t  w y k a z a ł  s z e r e g  

d o ś w i a d c z e ń  w  s a l a c h  kl in ik i  a k u s z e r y j u c j  u n i w e r s y t e t u  S go  W ł o d z i m i e r z a  wr K i j o ­

wie ,  m i e r z ą c  s z y b k o ś ć  w e n t y l a c j i  w r ó ż n y c h  s a l a c h ,  a  w r e z u l t a c i e  z a p r o p o n o w a ł  

pr zyr ząd  w p o s t a c i  r e z e r w o a r u  s z k l a n n e g o  d o  k t ó r e g o  zbiera  p o w i e t r z e  r ó ż n e j  c z y ­

s t o śc i  z po n a d  p o d ł o g i ,  od sufitu i ze  ś r o d k a  p o k o j u ,  a m i e s z a j ą c  j e  w  a p a r a c i e ,  

odszukuję,  ś r e d n i e  d a n e  c o  do k a ż d e g o  m i e s z k a n i a  i śr e dn ią  S z y b k o ś ć  w e n t y l a c j i .  

A p a r a t  ten  u m o ż e b n i a  p o n ie k ą d  k o n t r o l o w a n i e  f u n k c j i  w e n t y l a t o r ó w

P r a c a  p.  C h a r e z e n k o ,  acz nie s ą d z i m y ,  a b y  s z c z e g ó l n e  m i a ł a  d l a  n a u k i  z n a ­

czenie ,  z a s ł u g u j e  n a  w z m i a n k ę ,  j a k o  r z a d k i  f a k t  o b r o n y  rozpraw7 h y g j e n i e z n y c h  n a  

u n i w e r s y t e c i e  t u t e j s z y m .

O p o n e n t a m i  z u r z ę d u  byli:  prof.  K o w a l k o w s k i .  T roiek i  i Z i e n i e c .  A u t o r o w i  

p r z y z n a n o  s t o p i e ń  d o k t o r a .

Wpływ w in a  i piwa oraz niektórych kwasów organicznych na w ib rjo n y  Kocha 
¡tyfusowe, P i c k  o p i s a ł  w  „Archiv  fur  H o g i e n e “ (t.  X IX  ze sz .  1 )  d o ś w i a d c z e n i a  

s w o j e  n a d  d z i a ł a i r e m  p om ie n io n y c h  p r o d u k t ó w  n a  t. zw .  w ib r jo n y  c h o l e r y c z n e  i n a  

la s e c z n i k i  t y f u s o w e .  W e d ł u g  d o ś w i a d c z e ń  t y c h ,  z a r ó w n o  wino j a k  p i w o  ( w i n a  u ż y ­

w a ł  a u t o r  d o  d o ś w i a d c z e ń :  a u s t r i a c k i e g o  i w ę g i e r s k i e g o  w r ó ż n y c h  g a t u n k a c h )  

d zia ł a ją  e n e r g i c z n i e  p r z e c i w k o  w z m i a n k o w a n y m  w ib r jo n em .  M i e s z a n i n a  z 1 c z ę ś c i  

w i n a  i ii c z ę ś c i  w o d y  z a b i j a ł a  t a k o w e  po  u p ł y w i e  k i lk u (n a jm n ie j  5 )  m i n u t .  P i w o  

w e  w s z y s t k i c h  b a d a n y c h  g a t u n k a c h  z a b i j a ł o  w i b r j o n y  K och a po u p ł y w i e  5 — 15  m i ­

nut.  D a l s z e  d o ś w i a d c z e n i a  p rze k o n a ły  a u t o r a ,  ż e  w p ł y w  ten p o l e g a  n i e  n a  o b e c n o ś c i  

w y s k o k u ,  l e c z  z a l e ż y  od k w a s ó w  i k w a ś n y c h  s o l i  ( k w a s  w i n n y ,  m l e c z n y )  i że  n a ­

poje te  p o z b a w i o n e  a l k o h o l u  przez d y s t y l a c j ę  d z i a ł a j ą  t a r  s a m o ,  p o d c z a s  g d y  z o b o ­

j ę tn ie n ie  k w a s ó w  o d b i e r a  napojom w p ł y w  b a k t e r j o b ó j c z n y ,  K w a s y :  o c t o w y ,  m l e c z ­

ny,  w i n n y  i c y t r y n o w y  w  r o z tw o rz e  2 °/0 z a b i j a j ą  w i b r jo n y  w  c i ą g u  5  m i n u t ;  p o d o ­

bnież o c e t  i s o k  c y t r y i j o w y .

N a  b a k t e r j e  t y f u s o w e  w p ł y w  w z m i a n k o w a n y c h  n a p o j ó w  j e s t  n i e z n a c z n y .  K a ­

w a  i h e r b a t a  n i e  z a b i j a j ą  w ib rjon ów .  A u t o r  z a l e c a  u ży c i e  2 %  r o s t w o r u  k w a s u  

w i n n e g o ,  l u b  c y t r y n o w e g o  z a m i a s t  w o d y  w  c z a s i e  epide inj i  c h o l e r y c z n y c h ,  z w ł a s z c z a  

w  p o d r o ży ,  d l a  ż o ł n i e r z y  p o d c z a s  m a r s z ó w -  i t p.

Z dziedziny anachronizmów. Dr. R e i c h  w y d a ł  w  Lips ku  k s  ą ż k ę  w ą t p l i w e g o  

dla  p u b l i c z n o ś c i  u ż y t k u ,  w  której d o w o d z i ,  ż e  c h o l e r a  j e s t  c h o r o b ą  u k ł a d u  n e r w o ­

w e g o  i z a l e ż y  g ł ó w n i e  od w p ł y w ó w  s p o ł e c z n y c h  d z i a ł a j ą c y c h  n a  n e r w y  i od  n i e z n a ­

ny ch  c z y n n i k ó w  m a g i c z n y c h .  J e ż e l i  o k s i ą ż c e  t a k i e j  w z n r a n k ę  p o d a ć  m o ż n a ,  t o
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c h y b a  ja k o  o c u r i o s u m ,  o i l e  że a u t o r  p o t r a f i ł  r o z c i ą g n ą ć  a r g u m e n t a c j ę  s w ą  n a  397 
s tron d r u k u .  ( Centbl. f  allg. Gesundh.).

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E .

A. Krajewski M a l l e i n a  j a k o  ś r o d e k  r o z p o z n a w c z y ,  o c h r o n n y  i  l e c z n i c z y .  
L w ó w  18 9  i .

Tenże O o c h r o n n y c h  s z c z e p i e n i a c h  w ą g l i k a  d o k o n a n y c h  w  R o s j i  s z c z e p i o n ­
k a m i  Leona. C i e ń k o w s k i e g o .  L w ó w .  1894.

VIII. Inten. C o n g r è s  d ' H y g i è n e  e t  d e  D é m o g r a p h i e  R é s u l a t i o n s .
J. Goldbanm. P r z y p a d e k  n i e z w y k ł y c h  w a h a ń  w  w y d z i e l a n i u  s o k u  ż o ł ą d k o w e g o  

i w  m e c h a n i z m i e  ż o ł ą d k a .  W a r s z a w a  J8 9 4 .
K. P. Kowalkowski). O s n o w y  H y g j e n y .  C z a s t  I. ( 2 8  r y ś ) .  W a r s z a w a  18 94 .  
O d c z y t y  k l i n i c z n e  G a z e t y  L e k a r s k i e j .  S e g u r .  O ch ir u r g ic z n e m  l e c z e n i u  g r u ź l i e z -

n e g o  z a p a l e n i a  o t r z e w n e j .  1894.
A d m i n i s t r a t i o n  R e p o r t  of the  M u n i c i p .  C o m m i s s i o n e r  for th e  C i t y  of  B o m b a y .  

B o m b a y  18 9 4
T h e  T i  i e r t l e n t h  A n n u a l  R epo r t  of t h e  S a n i t .  Com m is .  M a d r a s  1 8 9 4 .
A d m i u i s t r .  R e p .  o f  the  .Madras M u n i c i p a l i t y  for 1 8 9 3 — 1894.
O d c z y t y  k l i n i c z n e  G a z e t y  l e k a r s k i e j .  D r .  M a x  Hirs ch.  S u g g e s t j a  i  h y p n a z a .
Dr. Biernacki A f a z j a  w ś w i e t l e  b a d a ń  w s p ó ł c z e s n y c h .  1894.

Redaktor i Wydawca J. Polak.

API i

JEDYNY SPOSÓB
Zastąpienia mineralnych  

kąpieli

Borowinowych
w domu i w każdej porze 

roku.
— — ------------------------

MATTÜIE’GO SÓL BOROWINOWA j MATTOME’GO ŁUG BOROWINOWY
( w y c i ą g  K uch y )  ( w y c i ą g  p ł y n n y )

w  p a ,c z s ls :a ,c łx  p o  1  U s ilo  l ■ w  TovutelH saclfe . p o  2  I s i l o

Henryk Moni, Franzensbad, Giesshiibl Sauerbrunn, 
Wiedeń, K arlsbad, Peszt. i368ii



WYKŁADY NAUKOWE

K U R S  S A M O K S Z T A Ł C E N IA
O be jmują cy:  K l i l i ś y  fikację uauk w  o p r a c o w a n i u  W ł .  M. K o z ł o w s k i e g o ,  

ITiloasof j <5 — t e g o ż ,  PsfKji'l̂ ologJ —  J .  W ł .  D a w i d a ,  Estety k ę  —  
r ł .  H i r s z b a n d a ,  Antroi)ol«^Q i S<H*yolo” j(‘ L. K r z y w i c k i e g o ,  
koznawstwo porównawcze-A. A .  K r y ń s k i e g o ,  Literatur^- 
P .  C h m i e l o w s k i e g o ,  M E i s s - t o J i y i ^  — T. K o r z o n a ,  I C l c o n o m i o  P o l i í y c x n a  —  
Z. H o r y n g a ,  A'auk<j o Ziemi — W .  N a ł k o w s k i e g o ,  3ial(Miiaty k<‘ — 
8 . D i c k s t e iu a ,  H i o l o g i c ^  —  M. F l a u m a ,  — W ł .  K o z ł o w s k i e g o ,
I T i ^ y k c s  —  W ł .  P o ł k o r y c k :e g o ,  — d r u k o w a ć  s i ę  z a c z n i e  od 1 S t y c z .  1 8 9 5  ro k u  
w  „Praseg-liiil îe Pedagogiczuyin.“ W  t e m ż e  piś m ie  w y c h o d z i :

„Metodyczny K u rs  Nauk,“
w  k t ó r y m  p o d a n y  j e s t  p la n ,  podr ęcznik i  i w s k a z ó w k i  d o  w y k ł a d u :  r e l i g i i ,  n a u k i  
o r z e c z a c h ,  j ę z y k ó w :  p o l s k i e g o ,  f r a n c u s k i e g o ,  n i e m i e c k i e g o  i ł a c n y ,  a r y t m e t y k i ,  

g e o m e t r j i ,  g e o g r a f j i ,  n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  i ka l igrai j i .

„Ogródek Dziecięcy,“
k t ó r y  z a w i e r a  m a t e r y a ł y  i w s k a z ó w k i  do g i e r ,  ś p i e w ó w ,  p o g a d a n e k  i z a j ę ć  z m a -

łemi  d z ;e ć m i .
Nad to  a r t y k u ł y  o g ó l n e j  tr eśc i  z p s y c h o l o g j i ,  h y g j e n y ,  o p o s t ę p a c h  w y c h o w a ­

n i a  z a g r a n i c ą .  „ P o r a d n i k  W y c h o w a w c z y . “

Cena „Przeglprtu Pedagog-.“ K w a r t a l n i e  rs .  1,50; z p r z e s y ł k ą  r s .  1 ,75 .  

ADHlil*: Warszawa, Złotu SG.

Przyjm uje się przedpłatę na r. 1895.
na pismo:

„ P D Ł K D N I D W D - R U S S K A  G A Z E T A  L E R A R S R A “
(Organ Tow arzystwa L ek a rzy  Odesskicłi).

Pis mo w y c h o d z i ć  b ę d z i e  t y g o d n i o w o  w o b j ę t o ś c i  l ' / 2— 2  a r k u s z y .  S t a l i  w s p ó ł ­
p r a c o w n i c y :  Prot.  A .  W e r y h o ,  B. W e r y h o ,  K i s c h  ( P r a g a ) ,  K o w a l e w s k i  ( W a r s z a ­
w a ) ,  K u z n i e c o w ,  K u l c z y c k i ,  Ł o i m k o w s k i ,  O b o l e ń s k i ,  M i e c z n i k ó w , P a w ł o w s k i ,  P o l i i z e r  
( W i e d e ń ) ,  S u w o r o w ,  M u c h i n ,  T r o i e k i  ( K ij ó w ) .

P ro gr am : R o z p o i z ą d z e n i a  r z ą d o w e ,  o k ó l n i k i ,  p r a c e  o r y g i n a l n e  i r e f e r a t y  z d z i e ­
d z i n y  w s z y s t k i c h  g a ł ę z i  m e d \ c y n y  i n a u k  p o m o c n i c z y c h ,  k r y t y k a  i bi bij  o g r a  f j a , 
s p r a w o z d a n i a  z p o s i e d z e ń  t o w a r z y s t w  l e k a r s k i c h ,  n o t a t k i  p r a k t y c z n e ,  ż y c i o r y s y  
i n e k r o l o g i  l e k a r z y ,  v \ i a d o m o ś c i  drobne  i o g ł o s z e n i a .

P r z e d p ł a t a  p i z y j m u j e  s i ę :  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  S u w o r i n a ,  w  k s i ę g a r n i  
R i k k e r a  ( P e t e r s b u r g ) ,  w  b iu r z e  drukarni  I s a k o w i c z a  ( O d e s s a ) .

O p la ta  w y n o s i  6 r u b l i  z a  rok z p r z e s y ł k ą  ( r s .  3  n a  pół  roku) .  C e n a  n u m e r ó w  
-oddzie lnych —  20 k o p .



D o  n a b y c i a  j e s z - o z e

D-ra J. Polaka.
Treść stanowią: Spis środków lekarskich, ich cena, postać, da­

wka 1 użycie. Taxa laborum. Nowa taksa aptekarska. Informacje 
ogólne kalendarzowe. Ratowanie pozornie zmarłych. Otrucia. Naj­
wyższe dawki środków mocno działających. Rozpuszczalność prze­
tworów chemicznych. Ilość kropel różnych płynów w granie i skru­
pule. Dawkowanie wstrzykiwań podskórnych. Kąpiele lecznicze. Ta­
blica brzemienności. Taksa lekarska. Nowe wiadomości terapeutyczne 
(uzupełnione) według kategorji chorób. Ludność gubernji i powiatóio 
Wól. Polskiego, gęstość zaludnienia, podział według wyznań, liczba 
miast, osad i gmin w gubenijach. Przestrzeń i ludność wszystkich po­
wiatów, miast i osad Królestwa, według wydanych w roku bieżącym 
danych statystycznych. Kalendarz z nowem oznaczeniem dni galowych. 
Notatnik z wykazaniem posiedzeń towarzystw lekarskich: warszaw­
skiego, lubelskiego, piotrkowskiego i kaliskiego. Listy lekarzy wszyst­
kich gubernji oraz oddzielne lekarzy warszawskich i łódzkich (z adre­
sami domów).

Cena egzempl. w ozdobnej oprawie w płótno angielskie r. I 20 k., 
z przesyłką rub. I kop. 40.

Najlepiej nabywać w redakcji „ Zd r o wi a , “ 25 Świetokrzyzka 
w Warszawie (można za zaliczeniem pocztowem), również nabywać 
można w księgarniach i za pośrednictwem pism lekarskich.
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w  P e t e r s b u r g u ,  p o t w i e r d z o n e  p rze z  p. M i n is t r a  S .  W .

D l a  k a s z lą c y c h  i  o s ła b io n y c h  
SŁODOWY EKSTRAKT i KARMELKI

z Miodu, Słodu i Ziół leczniczych,
N a g r o d z o n e  n a  w y s t a w a c h  h y g i e n i c z n o - l e k a r s k i c h  w  W a r s z a w i e ,  

K r a k o w i e ,  L w o w i e  i n a  Ś r o d k o w o - A z j a t y c k i e j  w  M o s k w i e .
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W y s z ł a  z druku k s i ą ż e c z k a  p o d  t y t u ł e m :

P I E L Ę G N O W A N I E  C H O R Y C H
o p r a c o w a ł  . D D r .  S e v 7 e r y n  S t e r l i n g -

C e n a  k op.  3 0 .
S k ła d  G ł ó w n y  u  K . o P ń s k i e g O  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 2 2 ) .  Ta inz e  do  n a b y c i a :  

Dziecko w pierwszym  roku życia k o p .  1 5 .
0  suchotach czyli gruźlicy kop.  2"/r  
Syfilis kop. 10.
Co i jak jeść należy k o p .  50.
Chemiczne badanie wody kop. 20

P O D R ĘC Z N Y
SŁOWNIK ENCYKLOPEDYCZNY.

Wydawnictwo A. Granat i S-ki, dawniej A. Garbel i S-ki.
Wydawnictwo ma na celu przedstawić treściwe a dość zupełne 

wiadomości z dziedziny wszelkich nauk i ważniejszych zjawisk ży­
cia codziennego, dąży do tfzupełnlania wykształcenia jednostek
1 wyrobienia należytego zapatrywania na różne ważniejsze pytania 
naukowe, literackie, artystyczne i społeczne.

Począwszy od 6 tomu współpracownictwo przyjęli: prof. Wino­
gradów, prof. Gatnbarow, M. Gercensztejn, d-r ‘G. Gercensztejn, Gol- 
cew, Grigorjew, Gusakow, Dioreo, Kaminka. Kiedrow, prof. Lewitski, 
prof. Tuczycki, prof. Miklaszewski, prof. Miakotin, prof. Nekrasow, 
prof. Neresow, Pieskowski, Kemezow, prof. Swirszczewski, Subbotin, 
prof. Tauber, prof. Fortunatów, Czujko, CJzuprow i miii.

Całe wydawnictwo składać się będzie z 8 tomów (108—115 ze­
szytów). Dotychczas wydano 94 zeszytów (6 tomów i 7 zeszytów 
7-go tomu); w nich znajduje się 64,618 artykułów, 1,311 portretów* 
i rysunków, 18 map i ńtografji w kolorach, 2 serje „kopji obrazów 
malarzy—klasyków.“

Cena wynosi: za tom na zwyczajnym papierze 4 r. 20 kop., na 
lepszym papierze—5 r. 60 kop., w oprawie 4 r. 50 k. i 6 r. Za prze- 
sełkę pobiera się 10£ ceny. Po ukończeniu dzieła cena będzie pod­
wyższoną. Można nabywać na spłatę załączając przy zamówieniu 
5 r.; wówczas nabywca otrzyma 6 tomów za zaliczeniem pocztowem 
5 rubli; reszta gotówki wniesioną być winna w ratach kwartalnych 
po 5 rubli. Prospektu szczegółowa wysełają się gratis i franco.

Główne biuro w Moskwie, Dołgorukowskij. Ńa 8.

Czasopismo popularne lekarsko - hygjeniczne z obszernym uro­
zmaiconym programem, nagrodzone złotym medalem na wystawie 
łiyg. w Petersburgu w r. 1893, rozpoczęło rok 8-y istnienia. Wy­
chodzi dwTa razy na miesiąc zeszytami do 2 arkuszy druku. Cena 
prenumeracyjna wynosi rubli pięć, dla felczerów, akuszerek i nauczy­
cieli wiejskich rs. trzy z przesełką. Prenumeratę nadsełać należy 
do administracji pisma w Woroneżu, lub do znacznych księgarń.



C Z A SO PISM O  T Y G O D N IO W E  L E K A R S K IE

„ W R A C Z . “
Poświęcone wszystkim gałęziom medycyny klinicznej i hygjeny 

i wszystkim kwestjom stanu lekarskiego dotyczącym, wychodzić bę­
dzie i w przyszłym 1895 r. w podobnym zakresie i według tego pro­
gramu jak w roku bieżącym.

Artykuły (w listach rekomendowanych) posełać należy na 
imię redaktora, profesora BauecjiaBa AuKceuTbeBiiua Manacceima (Ile- 
TepbyprB. CiiMÓupCKaa, a* 12, kb. 6).

Cena wraz z przesyłką (a w Petersburgu — z odniesieniem) 
wynosi 8 rubli rocznie, lub rs. 4 k. 50 na pół rokn. — Prenumeratę 
nadsyłać należy na imię wydawcy — Kap.ua Jleonojin^OBiiua PuKicepa 
(ripTepdypri,, HcBCKiii, 14). Do wydawcy udawać się należy też we 
wszelkicn sprawach gospodarczych (konorarjum, odbitki, numera nie­
odebrane i t. p.).

Prospekt na r_ 1895 wydawnictwa

D Z IE N N IK  R U S K IE G O  T O W A R Z Y S T W A
OCHRONY ZDROWIA NARODOWEGO.

Pismo wychodzi miesięcznie zeszytami zawierającemu 5 — 7 arkuszy 
druku, według następującego programu:

1) Prace oryginalne, 2) sprawozdania o posiedzeniach Towarzy­
stwa, 3) korespondencje,, 4) sprawozdania z literatury russkiej i obcej 
z dziedziny biologii, statystyki, epidomjologji, hygjeny, balneologji 
i klimatologji, 5) krytyka i ' bibljografja, 6) kronika, 7) ogłoszenia, 
8) dodatki. W dodatku do r. 1894 wydano: 1) Instytucje lekarskie 
w Petersburgu, 2) Miesięczne sprawozdania komisji sanitarnej, 3) Li­
sta członków Tow. Ochr. Zdrowia Naród. 4) Mleko w Petersburgu, 
p. Archangielskiego. 5) Kontrola artykułów spożywczych, 6) Sprawo­
zdanie komisji sanitarnej za r. 1893, 7) Sprawozdanie z pracowni 
miejskiej i t. d.

Prenumerata wraz z przesyłką wynosi 4 ruble rocznie. Przyjmuje 
■się przedpłata: w Petersburgu w biurze redakcji (KaGuneTCKaa y j ix  4), 
w księgarniach: Rikkera (Hgbciult ,h. 14), KarOasnikowa (JIuTeuHHu, 
m 46), Piętrowa (lIinKeropo^cKaa, x  17), Jaroszewskiej, Sojkina i in. 
Możua zamawiać pisma za zaliczeniem pocztowem, załączając dokła­
dny adres.

Cena ogłoszeń jednorazowych; za całą stronę 8 rubli, za */a strony 
4 ruble, za V3 strouy 3 ruble.

O każdej książce nadesłanej do redakcji drukuje się ogłoszenie.
Egzemplarze z r. 1891, 1892, 1893 i 1894 kosztują po 3 ruble, 

z przesyłką.
Redaktor A. Lipskij.



HIGIENICZNE KOSZULKI SIATKOWE
K tóre  każdy dbający o swe zdrow ie  nosić powinien.

B e z w a r u n k o w o  z a s ł u g u j ą  n a  w y j ą t k o w ą  u w a g ę  i s z e r o k i e  r o z p o w s z e c h n i e n i e

Zauezpieczające od przezięb ienia

KOSZULKI SIATKOWE NORMUJ4  TEMPERATURĘ CIAŁA
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W V;i
g d y ż  m i ę d z y  s k ó r ą  a  k o s z u l ą  z w y k ł ą  w  s z e r o k i c h  o c z k a c h  k o s z u lk i  s i a t k o w e j  
znajduje  s i ę  z a w s z e  w a r s t w a  w o l n e g o  p o w i e t r z a ,  o g r z a n e g o  c i e p ł o t ą  c i a ł a ,  
a  z a t em  n a j o d p o w i e d n i e j s z e j  t e m p e r a t u r y ,  p r z y t e m  k o s z u lk i  s i a t k o w e  p o d  
w z g l ę d e m  e k o n o m i c z n y m  są  n a j p r a k t y c z n i e j s z e !  b o  T a n i e ,  T r w a ł e  i C z y s t e ,  p i o r ą  
s i ę  z w y c z a j n i e  (bez maglowania) i n i g d y  n i e  k u r c z ą .  K o s zu lk i  s i a t k o w e  
s ą  z a w s z e  g o t o w e  n a  w s z y s t k i e  mia ry ,  w y s e ł a j ą  s i ę  o d w r o t n ą  p o c z t ą  w  d o ­
w ol n e j  i l o ś c i  r a c h u j ą c  z a  przesy łkę ,  od  j e d n e j  do  t u z i n a  kop.  7 5 ,  w  i l o ś c i  
w i ę c e j  na d t u z i n — f r a n c o ;  p ie n ią d z e  n a l e ż y  p r z e s y ł a ć  p o c z t ą  w r a z  z o b s t a -  
lun kiem.  P o n i e w a ż  k o s z u l k i  s i a t k o w e  s ą  e l a s t y c z n e  i w y c i ą g a j ą  s i ę  w  s z e ­
r o k o ś ć  i d ł u g o ś ć ,  p r z e t o  do  miar  poniżej  o z n a c z o n y c h ,  k a ż d y  w z r o s t  i t u s z ę

z a s t o s o w a ć  m o ż n a .

IKI o s z u l k i  s i a t k o  *w e

ft
n
n

rt

n

r s , - k . 6 0 , ś r e d . r s . — k . 90 , d u ż e  r s . ,1  k . 2 5
» 1 V 75 Ti 2 rt r  rt 2  „ 25
„ 2 V 2 0 rt rt 2 V 50 „ „ 2  „ 90
rt V 75 rt rt 1 r 16 „ „ 1 » 50
,  2 V 50 V V 3 V 50 „ „ 4  „ 5 0
n 5 rt 75 r r 6 rt 50 „ „ 7  „ 2 0

„ „ m ę z .  i  d a m s k .
z c z y st e j  w e ł n y  „ „

„ „ d z i e c i n n e
z c z y s t .  j e d w .  g r u b .  d z i e c i n n e  

„ „ „ m ę z . i d a m s .

Adr es:  d o  s p e c j a l n e g o  S k ł a d u  b i e l i z n y  W ł a d y s ł a w a  S t r a k a c z  M i o d o w a  
Ni 15  w  W  a r s z a w i e .  T a m ż e  zn ajd u je  s i ę  W y ł ą c z n y  S k ł a d  W y r o b ó w  z p r a ­
w d z i w e j  W e ł n y  S o s n o w e j  od R e u m a t y z m u  S k ł a d  N o r m a l n y c h  W e ł n i a n y c h  
u b r a ń  s y s t e m u  D r .  J a e g e r a  i A g e n t u r a  A l p e j s k i e g o  S o s n o w e g o  O l e j k u  i  E k ­
s t r a k t u  do k ą p i e l i  J ó z e f a  M a c k  z R e i c h e n h a l .  S p e c j a l n e  Cenniki  w y s e ł a j ą  
s i ę  franco .



ZAKŁADY ROLNICZO PRZEMYSŁOWE
Wystawa Hy- 

gieniczna 
•w Warszawie 

1887 r.

M ŁYN PAROWY,

D Y P L O M

U Z N A N I A

Gorzelnia i Rektyfikacja Spirytusu
oraz FABRYKA DROŻDŻY PRASOWANYCH

K A T O D A  M E N N B B E R G A
Dominium Nowodwór, przy St. Dr. Żel. Teresp. N.-Mińsk.

p o l e c a :

MLEKO HYGIENIOZNE NIEZBIERANE.
Produkcja powyższego mleka dostarczaną jest każdodziennie do W arszawy w 2-ch

odmianach:
I -mo: M l e k o  w  s t a n i e  n a t u r a l n y m ,  w p r o s t  po  udoju,  s p r z e d a ż  w  n a c z y n i a c h  p o r c e ­
l a n o w y c h .  11—do: Mleko po udoju,  c o n t r  y f u g o w a n e  i p a s t o u r y z o w a n e ,  s p r z e d a ż  w n a ­
c z y n i a c h  s z k l a n y c h .  N i e z a le ż n i e  od p o w y ż s z e g o  Mleko zsiadłe, S erw atka, Maślanka, 
Kefir o r a z  Masło w ł a s n e j  p r o d u k c j i .  T a k  p ie r w s z e ,  j a k  i d r u g i e  p o l e c a  s ię  j a k o  
pokarm, g ł ó w n i e  d l a  Niemowląt, Rekonwalescentów lub Osób chorych.

Zarząd interesu mlecznego w Warszawie
.Fi i*ÓI< ̂ wk! Nr.

MAGAZYN OPTYCZNY
G. GERLACHA

w W arszawie, u! Czysta Hr. 4
p r z y j ą w s z y  reprezentację I n s t y t u t u  O p t y c z n e g o  M a r i n a c h  p o l e c a  

M ik ro sk o p y  t e j ż e  f i r m y  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

NOWINY LEKARSKIE 
Organ Wydziału Lekarskiego towarzystwa Przyjaciół Nauk Pozaaliskiep

w y c h o d z i  n a  p o c z ą t k u  k a ż d e g o  m i e s i ą c a  w  P o z n a n i u ,  s t a r a n i e m  Komitetu Redakcyj­
nego», s k ł a d a j ą c e g o  s ię  z Prof.  Dr . W icherkiew icza, radzc.y D r .  Koehlera, DDr.: Chła­

powskiego i Święcickiego z Poznania i Dr. S z u m a n a  z Torunia.
Biuro Redakcyjne zn a jd u je  s i ę  u p r z e w o d n i c z ą c e g o  k o m i t e t u  r e d a k c y j n e g o ,  r d c y  Dr.  
B. W icherk iew icza, ul. Ś w .  M a r c i n a  Aa 6 . Administracja i ekspedycja: w  d r u k a r n i ,  

Fr. Ch&cieszyńskiego, P o z n a ń ,  u l i c a  W o d n a  Mq 15.
P rzedpłata , k t ó r ą  przyjmują: D r u k a r n i a  n a k ł a d o w a  N o w i n  l e k . ,  t j .  Fr .  C h o c i e s z y ń s k i  
W o d n a  JSs 15 ,  w Poznaniu; k s i ę g a r n i e :  K r z y ż a n o w s k i e g o  w  Krakowie; G e b e t h n e r a  
&  W o l f f a  w  Warszawie, j a k o  tez  w s z y s t k i e  u r z ę d y  p o c z t o w e  C e s .  N i e m i e c k i e g o  w y ­
n o s i :  rocznie: w  N i e m c z e c h  10 m  ( z  p r z e s .  1 2  m.),  w  A u s i r j i  6 z łr .  (z przes .  7 z ł r . ) ,  
w  K r ó l .  P o l .  i R o s j i  rs, 5 (z p r z y s .  r s .  6 ) w e  F r a n c j i  12 fr. (z  p r z e s .  1 5  fr.).  półrocznie, 
w  N i e m c z e c h  5  m.  (z p rzes .  6 m . ) ,  w  A u s t r j i  2  złr. (z p r z e s .  3 , 5 0  złr.'). w  Król .  P o l .  
i  R o s j i  rs . 2  k o p .  5 0  (z p rze s .  r s .  3 )  vre F r a n c j i  6 fr. (z  p r z e s .  7 , 5 0  fr . ) .



Wyrównywaj ące oryginalnemu * r

P I W O  P I L Z E Ń S K I E
W Y R O B U

TOY/ARZYSTWA AKCYJNEGO BROWARU

W. KIJO C2

ulica Żelazna Nr.
T e le fo n u  jNI r. 596.

17

Sprzedaje się n a  szklanki:
we własnej Restauracyi pod „Nową Gwiazdą“

ulica Bielańska.
„ „ róg ul. elaznej i Grzy­

bowskiej Nr. 31,
własnym Sklepie Brow aru przy ul. Berga N. 2 ^  

i wielu innych, na sposób zagraniczny pod ciśnieniem 
kwasu węglanego, który jako prawdziwie hygjaniczny 
utrzymuje piwo przez długi czas w stanie zupełnie 
naturalnym i świeżym t. j.: z gazem, musem i w ła ­
ściwym smakiem.

Sprzedaż detaliczna na butelki w Browarze 
§ i  we w szystkich handlach i Składach wódek.



SKMD WIN

dostawca win
DLA KOSCIOŁOW,

w Warszawie Kralwwstie-PrzeilinieScie Nr. 6. S
naprzeciw Kościoła S-go Krzyża.

Poleca czyste i wystałe Wina WV V W' ^

skie, oraz wszelkie gatunki win zagranicznych 

i stare kuracyjne Koniaki, przedewszy- 

stkiem zaś chorym  i rekonw alescen­
tom, używającym wina na wzmocnienie sił, szla­
chetniejsze gatunki M aślaczy i wytrawnych. 
Kupującym wina węgierskie beczkami, obliczamy 

cenę oryginalną. Na baryłki wysełaray do wszystkich 

stacyi dróg żelaznych w Królestwie i Cesarstwie 
począwszy od 3 garncy w cenie 5,00, 5,50, i 6,00 

rs. za garniec.

Cenniki na żądanie franco, bezpłatnie.

Poręczamy ty lko  za wina sprow adza­
ne ^wprost od firmy.
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W  D r u k a r n i  S t .  N i e m i e r y ,  P l a c  W a r e c k i  4 .



Skład materyałów aptecznych,
LA BOR A TOR Y U  M

CHEMICZUO-rARlACEtlTYCZHE
PAROWA FABRYKA

Ś R O D K Ó W  O P A T R U N K O W Y C H
Krako>viśkio«Prze(lmieście iVr. 7

wprost kościoła po Karmelickiego
W  W A R S Z A W I E .

W ata i Gaza h}’g r o s k o p i j n e  i n a s y c a n e .
Bandaże
Ceratka do k o m p r e s ó w .
Papier sy na  p ism o  w y .
VIinsi i Thapsia.
Plastry s m a r o w a n e .
Dezynfector ś c i e n n y  s a m o  d z i a ł a j ą c y  

( n i e z a w o d n y  ś r o d e k  n a  m o l e ) .
O l i w a  n a j l e p s z a  N i c e j s k a  i do  p a le n ia .

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.
Ceny n a j n i ż s z e .

Esencya o c t o w a .
W oda K o l o ń s k a .
P erfum y z a g r a n i c z n e  i k r a j o w e .
M ydła t o a l e t o w e  i l e c z n i c z e .
W ody m i n e r a l n e .
T ran
Benzyna do c z y s z c z e n i a  i p a l e n i a  o r a z  

w szelk ie  materjały apteczne.

Przyjm uje się przedpłata na pismo

poświęcone naulcoiuym i zawodowym sprawom materjalisłów i aptekarzy.
Pismo stanowi organ nowej korporacji materjalistów, wyraża- 

jącli ich potrzeby, broniący ich interesów i pośredniczący w spra­
wach wspólnych członków zawodu tego oraz w sprawach pomiędzy 
niemi a społeczeństwem. Jednem słowem pismo jest ich przyjacielem 
wiernym i bezstronnym, który odezwie się zawsze na ich potrzeby. 
Dopięcie celu tego oczywiście możliwem będzie tylko przy poparciu 
ze strony osób, dla których pismo jest przeznaczone.

Przedpłata wynosi na rok 5 r., na pół-roku 3 r., albo na raty 
za pierwsze półrocze 3 ruble, za drugie 2. Redakcja i administracja 
znajduje się w Petersburgu: Newski Ns 80 i w Moskwie róg Boisz. 
Dmitrowki i Stolecznikowa piercułku, d. Sewastjanowa.

Program pisma: 1) rozporządzenia rządowe dotyczące materjali- 
stów i aptekarzy, 2) Artykuły naukowe, 3) Rozbiory chemiczno-far- 
maceutyczne, 4) Rynek farmaceutyczny w Rosji i za granicą, 5 Kro­
nika i wiadomości bieżące, G) Sprawozdania, bibljografja i krytyka, 
7) Technika farmaceutyczna, 8) Korespondencje, 9) Skrzynka do li­
stów, 10) Feljeton, 11) Ogłoszenia.

Redekior i W ydawca A. Siergiejów.
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Ho/a JTs 19, (róg Kruczej).

ŚRODKÓW ODŻYWCZYCH
W. HEBDY

mianowicie:
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Sok mięsny. Proszek mięsny, Mączka dziecinna (a la NestPa), 
Kawa lecznicza - Kakao słodowe, Lipanin zastępujący tran 

a nie mający wstrętnego zapachu tranu i t. p. 
przy Fabryce wód Mineralnych

Aptekarza S*. E ^ h a r d t a .
Hoża JCa 19, (rog Kruczej).
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Wielki wybór zegarków fabryk  
renomowanych,

zwyczajne i komplikowane, jak ckronografy (doktorskie) 
repetiery kwadransowe i minutowe, kalendarzowe i spa- 
dockronne, stalowe (do poniewierki).

Wybór reg u la to ró w  i budzików.

PIOTR SMALEC,
C e n y  z n l s f e i e .

Mazowiecka Nr. 2 , w Warszawie.

Zegarmistrz 
(cechowy).

NATURALNY COGNAC
z ■srao&RCR kotskiih

f a b r y k i  „ I M P E R I A L “
* W  W A R S Z A W I E .

fabryka zostaje pod kontrolą p. Prof. N. Milicera, Koniak analizowany 
przez D-rów Nenckiego i Zawadzkiego. Koniak „IMPERIAL“ jaknamzystszy 
produkt z wina zalecany chorym i rekonwalescentom przez powagi lekarskie.

Sprzedaż hurtowa od Vj7 wiadra w kantorze fabryki —  detaliczna 
w znaczniejszych handlach win w Warszawie i na prowincji.


